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„PARSZYWA UMOWA”
Min. Matuszewski o rzezimieszkach przemysłu
C zo ło w y  p u b licy sta  obozu  p ro rzą d o w e-

go  b. min. Ign acy  M a tu szew sk i za m ieśc ił  
pod  p o w y ż s z y m  ty tu łe m  a r ty k u ł o Ż y ra r ­
dow ie , k tó ry  z e  w zg lęd u  na w rę c z  rew e la ­
c y jn e  u jecie  p o zw a la m y  sob ie  w  w y ją tk a ch  
p r z y to c z y ć .
Pan MarcePi B oussac  sta! s ię  w łaścicielem  

lakietu akcyj żyrardow skich w sposób bliżej 
liew yjaśn iony . P ak iet baussakow ski sta l się  
żakietem  80 proc. —  dzięk i temu, że niediado- 
410 co się  dzieje z  akcjam i, których posiada­
cze znaleźli się  na terytorium  R osji S o w iec­
kiej. N ie w iem y rów nież, k iedy  p. B oussac  
labyw al akcje Ż yrardow a?

W  każdym  razie p. B o u ssac  ujawni! się, 
fako w łaśc iciel w ó w cza s dopiero, g d y  Rząd  
Polski fabrykę tę  odbudował i uruchom ił. 
W ów czas — praw y posiadacz zażądał jej 
zwrotu. N ie darm o o czy w iście . Za pieniądze, 
żą  pieniądze, które w łożono w  odbudowę. Za 
Pieniądze zarazem  o  szczegó ln ej w łaściw ości. 
W łaściw ości —  polegającej na tern, że  w  p ie­
niądzach tych  to, co dziś by ła  warta piękna 
fabryka, za m iesiąc w y sta rcza ło  na zakup gar- 
rituru dla dyrektora. W  rezultacie B oussac  
w ypłacił w sierpniu 23 r. sum ę marek, której 
ekwiwalent w yn osił aż 23.000 fr. szw . Oto za  
taką cenę p. B oussac  sta ł się  w łaścicielem  

ielkich Zakładów  Ż yrardow skich.
I byłaby m oże kw estja w yczerpana, gdyby  

iie dziw ny fakt, że fabryka nabyta p rze z '  p. 
otissaca w yjątkow o tanio —  m iast zysk ów , 

Poczęła przynosić  straty . P o co  p. B oussac  
labyw ał. choćby najtaniej, akcje przedsiębior­
stwa, które przynosi mu stra ty?

D ziś już mniej w ięcej w iem y, na czem  po­
łg a ła  dobrotliwa ofiarność B aussaca, gdy z e ­
chciał obarczyć się  „deficytowern" przedsię­
biorstwem  żyrardow skiem  w  P olsce . B ou ssac  
Potrzebował w  sw ojej serji przedsięb iorstw  ta ­
kiego w łaśn ie  przedsięb iorstw a —  do um ie­
szczan ia  deficytów . Ż yrardów  B otissaca ku­
pow ał od innych przedsięb iorstw  p. B oussaca, 
handlarza baw ełny  po cenach w y ższy ch , niż 
rynkow e. W  księgach  Ż yrardowa z ja w iły  się  
d eficy ty  —  w  księgach B oussaca  figurow ały  
zysk i. Ż yrardów  otrzym ał „pom oc tech n icz­
ną” od francuskich zakładów  p. B oussaca. 
P łacił za  nią m ilionam i zło tych  rocznie. Ż y­
rardów otrzym yw ał „pom oc finansową" i za  
tę „pomoc" płacił p. B oussacow i 24 proc. 
Sprawa Ż yrardow a przez sw ą jaskraw ość sta ­
ła się  sym bolem . Stała  się  sym bolem  m oral­
ności kap ita listycznej w  P olsce .

I oto, k iedy  spraw a była  w  toku, k iedy  
Pierwsze starcia  zo sta ły  przez p. B oussaca  
przegrane, k iedy  ręka spraw iedliw ości coraz  
niżej zw isa ła  nad jego karkiem , nagle —  o- 
głoszono  mu w  P o lsce  am nestję. „Komitet 
m niejszości akcjonariuszy" polskich z biciem  
w bębny obw ieścił śśw iatu  w ielką w ygraną: 
p. B oussac obiecał okradzionym  zw rócić  część  
tego  co stracili i obiecał nie kraść dalej. 
Chwała mu i cześć!

T ak w n aszy ch  oczach w ygląda „umowa" 
zaw arta przez „Komitet" z p. B oussac'iem . Ko­
m itet, adw okaci, pośrednicy, agenci, w ystęp u­
jący  w tej spraw ie nadużyli zaufania sp o łe­
czeństw a. B ow iem  spraw a Żyrardow a to spra­
w a n ietylko akjconarjuszów , lecz całej opinji, 
która poparła w  sw oim  czasie  „Komitet" nie ze 
względu na m aterialne interesy, lecz  ze w zg lę­
du na m oralną słuszność. I nie za m iskę so ­
czew icy  naw et, ale za śm ierdzący serdelek  
„Komitet" zdecyd ow ał się  sprzedać tę s łu sz­
ność. Za obietnicę zw rócenia coś nie coś z u- 
kradzionego portfelu zaprosił rzezim ieszka do 
w spólnego stołu, za przyrzeczen ie  popraw y do- 
puśścil go do konfidencji, za nadzieję chap- 
nięcia „gotów y" zrezygn ow ał z najgłębszych  
racji.

Sam a m ożliw ość zaw arcia  podobnego „u- 
kładu" m ięd zy  rabusiem  i obrabow anym  —  
św ia d czy  n iesłych an ie  sm utno o m ałej odpor­
ności charakterów  u nas, o braku poczucia  
m oralnego, i m usi być  zakw alifikow ana albo 
jako rów nież niebotyczna bezczelność.

P iszem y  to z tern w iększą przykrośścią , 
ale i z tern w iększą  ostrością , że na um owie  
podpisane są  nazw iska ludzi, znajdujących  
się  w  n aszym  obozie. N ie zm ienia to, ani nie  
zm ieni w niczem  naszej o cen y  tego, co zro­
biono.

T ym , którzy  na jakichkolw iek warunkach  
chcieliby zostać  wspólnikam i B ou ssac‘a —  u- 
w ażam y, za w łaściw e ośw iad czyć, że m usie­
lib yśm y ich uw ażać za  w spólników  rzezim ie­
szka —  bez względu na to, c zy  sobie z tego

»«p
zdają spraw ę, c z y  też nie.

S-Sprawa żyrardow ska będzie .w yjaśn ion a  do 
końca." B ezkarności za nadużycia  nie zapewni 
sob ie p. B oussac ża d n ą ’drogą. Jedyne forum,' 
na którem  w olno mu się  bronić —  to ław a o-' 
skarżonych. : I ty lko tam, gdyby posiadał do­
w od y sw ojej n iew inności — ’ m ógłby  w ygrać  

*

Jak się  dow iadujem y prace sędziego  D e- 
manta w spraw ie cuchnącego grzęzaw iska  ż y ­
rardow skiego postępują bardzo szybk o na­
przód.

W  najb liższych godzinach należy  spodzie­
w ać się  aresztow ań kilku ludzi najbardziej 
skom prom itow anych, jednocześn ie prawdopo­
dobnie zostanie na łożony areszt na majątek  
Żyrardowa celem  zabezpieczenia  pretensyj.

1  ........... ,»'IW

HITLER MARZY O TRONIE?
„Cesarstwo ludowe" w Niemczech HMHHKN

PARYŻ, 8. 8. (teł. w ł.) P arysk ie  pism o e- 
m igracji niem ieckiej przynosi sensacyjn ą  w ia ­
dom ość, jakoby Hitter m yślał o tronie niem iec­
kim  dla siebie. ..
< wwwiwrMwijuiiMiiiai li Iiiwnrw

D ziennik przypom ina, że, gdy w styczn iu  
Hitler objął urząd kanclerski, jego  adjutant 
prasow y Rosenberg, p isał, że jest to p ierw szy  
krok z bram y brandenburskiej do zamku. Zda-

iiiwifi fimMm mm mm
5 ofiar katastrofy w Pszczynie

z w ielką siłą  od-Z P sz cz y n y  donoszą: D zisiejszej środy na 
przejeździe kolejow ym  przy u licy S trzelec­
kiej, m iał m iejsce m rożący krew  w żyłach  
w ypadek sam ochodow y.

Jadący z dośść znaczną szyb k ośścią  szofer  
sam ochodu osobow ego, nie zauw ażył na sk rę­
cie, że na przejeździe kolejow ym  opuszczona  
jest zapora i ca łą  siłą  rozpędu w jechał w ba- 
rjerę, którą zdruzgotał. W  tym  sam ym  m o­
m encie nadjechał pociąg.

N astąpiło  zderzenie, w  wyniku którego sa- 
m i w i l i  i ■ i — ia w w  łM iia w i*umwiumw:';;:>7 aaiwesraaraaEm-

mochód zosta ł strzaskany i 
rzucony nabok.

D ziałaniem  s iły  odśrodkow ej zostali w m o­
m encie zderzenia w yrzuceni z wozu p asaże­
rowie w ogólnej liczbie pięciu, którzy  pada­
jąc na plant kolejow y odn ieślU szereg  ciężkich  
obrażeń.

W  stanie bardzo groźnym  przew ieziono  
ofiary katastrofy  sam ochodowej do szpitala  
0 0 .  Joanitów w P szczy n ie .

nie to obecnie dopiero staje  się  zrozum iałe I 
nabiera w ła śc iw eg o  znaczenia.

P leb iscy t w dniu 19 b. m. niew ątpliw ie w y ­
padnie korzystn ie  dla Hitlera i w związku  
z  tern w kołach poinform ow anych tw ierdzą, że  
Fiihrer będzie się  w ciągu następnych kilku ty ­
godni proklam ow ał cesarzem  Niem ców.

Z te g o 'te ż  względu nie chciał przyjąć god­
ności pi rydenta R zeszy , która to funkcja ma 
pozostać zw iązana z im ieniem  Hindenburga.

Hitler zam ierza w edług inform acji pism a  
em igrackiego og łosić  w  N iem czech „cesarstw o  
ludowe", sam  zaś zosta łby  nie cesarzem  n ie­
m ieckim , jak za H ohenzollernów, lecz  cesarzem  
Niem ców.

W  ten sposób zażegnane ma być  nazaw śze  
niebezp ieczeństw o powrotu H ohenzollernów  
i zn iszczone zostaną w szelk ie  nadzieje W il­
helma na pow rót na tron niem iecki.

Jak w Ameryce,:.,

Zuchwały napad rabunkowy w Świętochłowicach
Z rewolwerami w dłoń?, w fasny dzień splądrowano bank

Św iętoch łow ice ży ją  pod wrażeniem  napa­
du rabunkow ego z bronią w ręku, dokonanego  
wczoraj w  jasn y  dzień na Bank L udow y w  
Św iętoch łow icach , m ieszczący  się  przy ul. 
W olności 9.

Napadu dokonało trzech osobników o godz. 
11 min. 30, a w ięc w godzinach urzędow ych.

W ykorzystu jąc  moment, gd y  w  kantorze  
nie było stron, przybyli rabusie skierow ali na­
gle w stronę przerażonych trzech urzędują­
cych  pracow ników  lufy browningów.

P od  groźbą zastrzelen ia  i na rozkaz ban­

dytów  żaden z pracowników nie poruszał się  
z m iejsca, ani też nie usiłow ał podjąć alarmu. 
D ziałając w edług zg óry  ustalonego planu, ban­
d yci rów nocześn ie zam knęli drzwi banku i roz­
poczęli plądrowanie kasy . Na szczęśc ie  nie 
było  w niej zbyt w iele gotów ki. Łupem padło 
zaledw ie 3040 zł.

N iezależnie od tego bandyci zrewidowali 
steroryzow anego  urzędnika S iedlaczka, k tó ­
remu zabrali portfel w raz z gotów ką 9 zł.

W  m iarę postępow ania rabunku bandyci 
okazyw ali coraz to w iększe zdenerw ow anie,

Stańczyk propaguje walkę polityczną
o realizacją p ostu latów  zaw odow ych

PARYŻ, 8. 8. Na popołudniowem  p osiedze­
niu m iędzynarodow ego kongresu w Lille dele­
gat polski S tań czyk  stw ierdził, że problem  
godzin pracy jest zagadnieniem  zbyt skom pli- 
kowanern, tak, że wszelka reform a jest n iem o­
żliw a. D latego klasa robotnicza powinna roz­
począć walkę polityczną. W  konkluzji referatu  
o czasie  pracy przyjęto rezolucje, aorobujacą

działalność kom itetu w yk onaw czego  w  celu ra­
tyfikacji konwencji z r. 1931 w spraw ie g o ­
dzin pracy w kopalniach.

Kongres podkreśla sw ą solidarność z  m ię­
dzynarodow ym  ruchem  syn dykalnym , dom a­
ga się  40 -godzinnego tygodnia pracy. S tw ier­
d z iw szy , że od czasu w prow adzenia 7-godzin- 
nego czasu pracy w kopalniach do programu

rew indykacji m iędzynarodów ki górniczej, tech­
nika i racjonalizacja znacznie postąpiły  na­
przód, co pow oduje w zrost produkcji i zw ią­
zane z tem  niebezpieczeństw o dla pracow ni­
ków, kongres postanow ił dom agać się  6 -go- 
dzinnego dnia pracy, do którego w łączony  
byłby już czas potrzebny na zjazd i w yjazd.

a w reszcie, pozostaw iając da lszych  urzędni­
ków  w  spokoju, sza ch u ją c 'w szy stk ich  bronią, 
w yszli z  banku, którego drzwi zam knęli za s o -1 
bą i ulotnili się  w nieznanym  kierunku.

U rzędn icy podnieśli w ów czas alarm, który  
postaw ił na nogi całą policję powiatu.

N atychm iast podjęte śledztw o przez w y ­
dział śled czy  w C horzow ie oraz urząd Śled-i 
czy  w K atowicach, zdołało  ustalić o sob y  spraw ­
ców , których ujęcie jest kw estją  chwil.

W  przedłożonym  albumie przestępców  u- 
rzędn icy  ponad w szelką w ątp liw ość poznali 
osoby spraw ców  napadu rabunkowego. ' s

S o  to znani policji przestępcy, którym  u- 
c ieczkę w jakiejkolw iek form ie uniem ożliwio-i 
no zaalarm owaniem  tak stra ży  granicznej jak 
i policji.

ipIMl Mili
rozszerza  sią

1 wypadek śmlerteissy
Epidem ia tyfusu w S tarym  Bieruniu roz­

szerza  się. Liczba zach orzeć pow ięk szy ła  się  
do cy fry  zgórą  dw udziestu, przyczeru Jest już 
jeden w ypadek śm iertelny. Na m iejscu baw i­
ła w czoraj kom isja Ś ląsk iego  Urzędu W oje­
w ódzkiego, która przeprowadza dochodzenia  
co do przyczyn  wybuchu epidem ii. Z arządze­
nia zapobiegaw cze zo sta ły  /so str r o n e .
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Sprawca uciekł w obłok
Na lotnisku Mokotowskiem w W arszaw ie  

w ydarzy’ się wczoraj dotychczas . nienofowa- 
ny w 'lotnictwie polskiem wypadek kradzieży 
samolotu.

P rzedw czora j  wieczorem przyszedł na lot­
nisko pilot plutonowy rezerw y 3-go pułku lot­
niczego Ludwik Antonowicz. Polecił on na­
pełnić benzyną baki samolotu szkolnego 
„WK—3“, oświadczając, że czyni to jakoby 
z polecenia kierownika p. w. lotniczego kapi­
tana K arczm arczyka. Następnie zanocował na 
lotnisku. /

W czora j o godz. 4.30 rano wstał, wszedł 
do hangaru, wyciągnął samolot „W K—3“ na 
lotnisko, zapuścił motor i zaczął p rzygotow y­
w ać się do startu . Zanim dozorca  i policjant 
zdążyli podbiec do samolotu Antonowicz dał 
gazu i wystartował,  kierując się na wschód. 
W ciągu kilku minut samolot jego znikł w o- 
blokach. ,

N atychm iast zawiadomiono władze lotnicze 
o kradzieży  samolotu. Stwierdzono, że Anto­
nowicz nie zgłaszał się do startu , że nie po­
siada on licencji pilota i że wogóle nie miał 
nrawa latać na  tej maszynie.

Dodać trzeba, że samolot „WK—3“, k tóry  
został w tak  osobliwy sposób skradziony, po­
wstał niedawno. Jes t  on dziełem W ładysław a 
Kozłowskiego, studenta Politechniki w arszaw ­
skiej, k tó ry  budował go gospodarczym spóso- 
bem. Samolot ten brał już, udział w tegorocz­
nych zawodach, ale po zawodach musiano 
zmienić w nim silnik. Samolot ten pozosta­
wał wyłącznie do dyspozycji wybitnego lot­
nika, kpt. Karczmarczyka, k tó ry  go oblatywał. 
S tąd  też oprócz kpt. Karczmarczyka, nikt nie 
miał praw a latać na tym  samolocie.

Spraw ca kradzieży samolotu Ludwik Anto­
nowicz w roku 1930 ukończył szkołę pilotów 
rezerw y  w Bydgoszczy. Od tego czasu nie 
łatał. Dopiero niedawno zwrócił się z prośbą 
by pozwolono mu dokonać kilku szkolnych lo­
tów na samolocie „Henriot". Dodać trzeba, że 
Antonowicz s tawał niedawno przed komisją le­
karską  lotnictwa, k tóra  stwierdziła bezapela­
cyjnie, że stan zdrowia Antonowicza nie po­

zwala mu na pilotaż.
O kradzieży samolotu zawiadomiono 

wszystkie lotnictwa polskie, polecając, by w
razie lądowania samolot w raz z pilotem z a ­
trzymano. W czora j nie otrzymano żadnych 
wiadomości o Antonowiczu. Wobec tego, że 
posiadał on zapas-paliwa ty lko na 480 km lotu, 
musiał on gdzieś wylądować już wczoraj.

W  sferach fotriiczych kursują na ten temat 
najrozmaitsze przypuszczenia. Jedni mówią, 
że lądował on gdzieś przymusowo w Polsce, 
inni, że poleciał on zagranice kraju.

Znajomi- Antonowicza opowiadają, że o- 
statnio był On bardzo zdenerwowany i pod­
niecony. W  najbliższych, dniach miał on iść 
na ćwiczenia wojskowe.

Dodać t r a 'eb a , .że A ntonow icz ' był wspólni­
kiem konstruktora p. Kozłowskiego, w małym

zresz tą  stopniu finansując budowę tego sam o­
lotu.

J ak  się w ostatniej chwili dowiadujemy, 
złodzieja przes tw orzy ujętu w poznańskiem 
a m. w Ostrowie, gdzie przymusowo lądował.

fillH W Ełttitt
Z Bielska donoszą: Ubiegłego wieczoru

skutkiem samozapalenia się mokrego siana)
1 zboża, powstał pożar w zabudowaniach go-’ 
spodarskich rolnika Jana  Bathelta w Aleksan- 
drowicach. Ogień s trawił doszczętnie dom 
mieszkalny, stodołę oraz oborę, W Taz ze znaj- 
dującemi się tam zbiorami i maszynami roi-1 
niczemi oraz motorem. W  ogniu zginą! rów­
nież cały inwentarz żyw y Bathelta, 4 krowy,
2 wieprze i 23 kury. Szkoda wynosi ponad 
10 tys. złotych.

Bestjalski małżonek
Za pastw ien ie s ię  nad żon ą  osadzony w  areszc ie

Z Tarn. Gór donoszą: Pomiędzy małżon­
kami Tomczewskimi (Hallera 6) przychodzi do 
częstych sprzeczek, k tóre  kończą się tern, że 
robotnik Stanisław Tomczewski bije swoją żo­
nę., S tało się - to  poprostu -jego, codziennym 
zw yczajem . .......... .

Kamienicznik w niewoli lokatora
Żył pod prożvą śm ierci ,

Na tle niepłacenia, skutkiem braku pracy,- 
czynszów mieszkaniowych, dochodzi do cią­
głych scysji pom ięd zy  lokatorami a właścicie­
lami realności, k tó rzy  w końcu chcieliby wi­
dzieć jaki dochód z posiadanych domów.

Podczas kiedy zwykle stroną występującą 
ogresywnie jest zazwyczaj właściciel domu, 
inaczej było w wypadku z Hugonem Jantą  W

T am . Górach. Jego gospodarz ma los nie 
do pozazdroszczenia.

Ostatnio- Jan ta  urządził swemu gospodarzo­
wi piekielną awanturę, przyczem wygrażał się 
nawet, że go zabije siekierą.

Kamienicznik zwrócił się o interwencję do 
policji, k tó ra  po spisaniu protokółu, skiero­
wała sprawę- na drogę sądową.

Posiedzenie wydziału fachowego
rozpatrzy  sp o rn e  spraw y w przem yśle

Dnia 10 sierpnia odbędzie się w W ydziale 
Fachowym konferencja w sprawie ustalenia 
nowych • płac • akordowych dla wysokich pie­
ców w hucie Falwa w Świętochłowicach. Jak  
wiadomo potubowe załatwienie tego sporu po­
między przedstawicielami dyrekcji i związ­
ków zawodowych nie doszło do skutku, wobec

1U
stawia złośliwe wnioski

Generalna Dyrekcja Zakładów księcia 
Pszczyńskiego zgłosiła do Urzędu Górniczego 
wniosek o unieruchomienie szybu Bolko ko­
palni Brady. Sortownia tej kopalni została 
lu i w rok* ubiegłem unieruchomiona.

Obecni* 4omag» ale generalna dyrekcja 
przerwania zjazdu i wyjazdu prz?-* szyb  
Bolfko.

Delegacja R ady  Zakładowej zwróciła się 
w  tej sprawie do komisarza demobilizazyjne- 
go domagając się dalszego utrzymania szybu 
w ruchu. Równocześnie R ada Zakładowa 
przedłożyła komisarzowi demobilizacyjnemu 
obszerną rezolucję, domagającą się od czyn­
ników miarodajnych przeszkodzenia zamiaioni 
generalnej dyrekcji,  k tóra  nie powoduje r ę

Ha s io m h
cza|ą sią wypadki

x W czora j przedpołudniem, przejeżdżający 
motocyklem ulicą Francuska w Katowicach 
Henryk Chruszcz z Ligoty, najechał na prze­
biegającego przez jezdnię 7-letniego Jerzego 
C zarnysza  (Sienkiewicza 4). Chłopcu, który  
sam ponosi winę wypadku, pierwszej pomocy 
udzielono w szpitalu Spółki Brackiej.

Popołudniu zaś, wymijający w Brynowie 
samochodem ciężarowym furmankę, szofer 
Paw eł Mann, potrącił idącego obok zaprzęgu 
woźnicę Józefa Makowskiego z Załęża, k tóry  
padając pod koła furmanki, doznał złamania 
żebra i ogólnych obrażeń.

Przewieziono go na kurację do szpitala 
miejskiego.

Zasłabł z głodu
W  parku kolejowym w Tarnowskich Gó­

rach zasłabł bezrobotny piekarz Czesław 
Zdzisk, poszukujący od szeregu tygodni p ra ­
cy  na trasie pomiędzy Jarosławiem a Bydgo­
szczą przez  Śląsk, gdzie już opuśściły go 
siły.

Całkowicie wyczerpanego Zdziska prze­
wieziono do szpitala,

względami gospodarczemi a ty lko faktem do­
konanych przez U rząd Skarbow y sekwestrów 
za zaległości podatkowe w zakładach księcia 
Pszczyńskiego, które zwykły  płatnik podatko­
wy już dawno musiał uregulować.

czego sprawę załatwi W ydzia ł  Fachowy.
W  tym sam ym dniu W ydzia ł Fachowy 

rozpatrzy  sprawę sporu o płace akordowe w 
koksowni Gothard.

Ponadto  W ydzia ł Fachowy rozpatrzy  sp ra ­
wę sporu zarobkowego robotników zatrudnio­
nych przy  ciosaniu k am ien i: kwarcowych w 
hucie Pokój.

Ostatnio jednak Tomczewski jakg-dyby po­
padł w szał, pobił swą żonę bowiem żelazną 
łopatką do krwi a gdy ta  padła nieprzytom­
na na ziemię, znęcał się w dalszym ciągu 
i kopał nieszczęśliwą.

Oburzeni sąsiedzi zawezwali policję, która 
położyła kres dalszemu pastwieniu się nad 
bezbronną a Tomczewskiego osadziła w a- 
reszcie.

Złamana noga
Schodzącą ze schodów w domu Franciszka 

Mazurkiewifcza w Świętochłowicach (Długa 8) 
Gertruda Czaja w następstwie upadku sto-' 
czyła się po stopniach, doznając pęknięcia 
kolana oraz naruszenia ścięgien. Mimo uspa­
kajania jej przez siostry  w szpitalu — w yzy­
wa na gospodarza, k tóry  przez nieoświetlanie1 
klatki schodowej spowodował jej wypadek 
i ból.

Będzie musiał płacić.

Sprytny żydek
posiedzi

Z Mikołowa donoszą: Policja w Orzesza 
przy trzym ała  onegdaj mieszkańca Będzina, 
Abrahama U rym ana (Góra Zmkowa 6), k t ó r y  
przybył z Zagłębia na Śląsk i przystąpił do 
zbierania składek na powodzian. Sprytnemu 
oszustowi wyznania  handlowego zdołano ode­
brać wyłudzone w ten sposób 39 zł. Odsta 
wiono go do dyspozycji sądu w Mikołowie.

Niezwykłe samobójstwo
W  oryginalny sposób popełnił sam obój,  

stwo Wilhelm Langel w Świętochłowicach 
(Długa ćś). Powiesił się on w pozycji siedzą­
cej na pętli umocowanej na krawędzi łóżka.

W ypadek  spostrzegł pierwszy jego b ra t  Je ­
rzy, k tóry  nie mogąc dostać się do zaryglo­
wanego mieszkania, wszedł przez okno.

Jak  ustaliły dochodzenia policyjne, denat,

Przemytnlczki garderoby 
wpadły w ręce „zie!onków“

dla dodanie sobie odwagi upił się przed śmier­
cią.

Według twierdzeń braci , Jerzego i Karola, 
denat już od dłuższego czasu nosił się z sa- 
mobójczemi zamiarami.

Sport

S traż  Graniczna ustaliła, że Olga Flotosch 
z Chorzowa I. ul. Wolności 37 zajmuje się od 
długiego czasu przemytem garderoby dam ­
skiej. , Ostatnio zdołano jej udowodnić prze­
m yt większej ilości przedmiotów, które nale­
żało oclić. Skończyło się w  tym  wypadku na 
wielkiej, skrusze pani Flotosch, która zmiejsca 
zapłaciła kar.ę 342 zł. — Podobnie też udowod­
niono zajmowanie się przemytem garderoby 
Emie i Marji Szaret , zam. w Wielkich H ajdu­
kach przy ul. Kochanowskiego 4.

Przeciw  wymienionym, które mimo wszel­
kich dowodów usiłują zrzucić z siebie prze­
stępstwo, skierowano doniesienie.

*

Na odcinku granicznym w Rojcy p rzy t rzy ­
mano onegdaj Jana  Zająca z Wielkich P iekar 
(Radzionkowska 7) oraz Franciszka W artola 
z Szarleja (Kanałowa 12), k tórym  odebrano 
40 kg pomarańcz. Niezależnie zaczęto gonić 
uciekających dalszych przemytników, k tórzy  
porzucili około 50 kg pomarańcz.

Program przyjazdu
delegacji Polonii zagranicznej

W  sobotę dn. 11 b. m. o godz. 9.23 p rz y ­
bywa do Katowic około 250 delegatów Zjazdu 
Polaków z Zagranicy. W yznaczone delegacje 
miejscowych Związków społecznych i półwoj- 
skowych zbiorą się ze sztandaram i na dwor­
cu o godz. 9. P rz y  wjeździe pociągu odebra­
ny będzie hymn narodowy, poczem przybyłych 
dla poznania Śląska Rodaków z zagran icy  po­
wita przewodniczący Obywatelskiego Komite­
tu Przy jęc ia  prezydent m. Katowic dr. Kocur.

P o  spożyciu śniadania w restauracji dwor­
cowej uczestnicy uroczystości udadzą się po­
chodem na pi. Wolności, gdzie złożony będzie 
wieniec na-pomniku powstańczym, poczem po­

chód powróci na rynek i rozwiąże się.
Od 10.30 do 14.30 członkowie delegacji w 

grupach po 50 osób zwiedzać będą miasto 
i pobliskie objekty przemysłowe, poczem w 
godz. od 15 do 17 odbędzie się w  Śląskich 
Technicznych Zakładach Naukowych obiad 
przy  udziale przedstawicieli władz.

Następnie od godz. 17 do 19 odbędą się 
tam obrady i konferencje delegacji, od 19.30 
do 20.30 kolacja, a o godz. 21.30 nastąpi od­
jazd do Gdyni.

Delegacje Związków i organizacyj, które 
wezmą udział w  pożegnaniu Gości, winny ze­
brać  się na dworcu o godz. 20.30.

S k M id e  ofiarv na rzecz ■

Na poniedziałkowem posiedzeniu Zarząd; 
PZPN-u w W arszawie załatwiona została  sp ra ­
wa udziału śląskiego Naprzodu w finałowych 
rozgrywkach o wejście do Ligi.

Pro tes t  Śląska został załatwiony w ten 
sposób, że Naprzód weźmie udział w rozgryw ­
kach finałowych o wejście do Ligi.

Międzypaństwowy mecz tenisowy Polska •— 
Estonja, zakończył się pełnym sukcesem dla 
nas. W y gra l iśm y  bowiem mimo obcego nar*? 
terenu 5 : 0.

Mecz bokserski Polska — Emigracja z a ­
kończył się 10 : 4.

POLSKA — EMIGRACJA 8 : !.
Na Stadionie W ojska  Polskiego w W a r­

szawie odbył się wczoraj mecz piłkarski po­
między reprezentacją  Polski a zespołem P o ­
laków z Zagranicy.

W ysokocyfrow y  wynik nie przynosi spe­
cjalnego zaszczytu naszej reprezentacji,  bo­
wiem zawodnicy Pofonji zagranicznej,  nie 
byli żadnym przeciwnikiem.

P rzez  cały czas zawodów zespół krajowy 
górował technicznie i taktycznie nad przeciw­
nikiem. Bramki padły ze strzałów W ilanow­
skiego (4), Matjasa (3) oraz M artyny  z k a r ­
nego. W  zespole krajowym atak stał na w y­
sokości zadania, obrona natomiast i pomoc z 
wyjątkiem Kotlarczyka słaba.

ZAWODY KONNE POLICJI.
W  niedzielę dnia 12 sierpnia 1934 r. c go­

dzinie 16-tej odbędą się ponownie przy Parku 
Kościuszki (dojazd ul. Barbary) Zawody Kon­
ne Policji W ojewództwa śląskiego. Zawody 
w dniu 5. 8. 1934 r. zostały i  powodu niepo­
gody przerwane.

W  programie przewidziany Jest lekki i 
średni kokurs hipiczny, Gymkhana, Kadryl 
i pokaz wierzchowego konia policyjnego.

Dochód z zawodów prxerna atony |w t  ®* 
rzecz powmdzlan.



Nr. 303 .NOWY CZAS“ — 9 sierpnrs Strrs

kradną, kradną...

Występy złodzieidw
Do mieszkania Jana Feliksa w Tarnow­

skich Górach (Stalmacha 4) dostał sie niezna­
ny osobnik przy pomocy podrobionych klu­
czy, który popakował nagromadzoną w szą- 
>a:h garderobę męską oraz damską i najspo­
kojniej wyszedł z łupem, wartości ok. 300 z}.

Podobnie w Lasowicach nieznany osobnik
00 wyduszeniu szyby w warsztacie Husarskim 
Edwarda Kulika skradł większą ilość narzę­
dzi, wartości około 200 zł.

i  i us ar z  zapożycza się teraz na nowe na­
rządzie.

Na gorącym uczynku włamania do warsztą- 
fu rząśnickiego, Jerzego Drycha w Lipinaęh 
orzy ul. Kościuszki, przytrzym ano Bernarda 
Kwaśnego ze Świętochłowic (Szkolna 13), któ­
ry po wybicia szyby obładował się niepotrze- 
-:.::r.i mu przedmiotami na ogólną wąrtęść 
ck. 500 zł.

P rzy  wyjściu ae składu pomagali mu zejść 
Policjanci, którzy w obawie a zdrowie wła­
mywacza podtrzymywali go za ręce.

ZIodzlsj8 rowerów, w  pogoni za coraz to 
łatw iejszą zdobyczą, zwrócili ostatnio uwugę 
Ca przechowywalnie rowerów po kopalniach
1 nutach.

Ostatnio, korzystając z braku dozoru prze- 
Cńowywaini rowerów na szybie elektrowni 
Mikołaja w Karol Emanuel — skradli dwa z 
nich na szkodę pracujących tam robotników.

Sowery oceniane są na 3000 z. Poszkodo­
wanymi okazali się Wilhelm Kusz z Bielszo- 
©ić oraz Konrad Chrapa z Pawłowa.

Paweł Wójcik, dzierżawca restauracji dwor­
cowe], Chorzów — Azoty, jest zdenerwowany 
Ch&lćmi kradzieżami, jakie nieznany osobnik 
popełnia na Jego szkodę. Ostatnio jednak, gdy 

mu rewolwer oraz inne przedmioty, 
u Jola! policję naprowadzić na ślad sprawcy 
© csobie Teodora Krobara z Michałkowie 
(Bytomska 8).

Teraz będzie miał spokój, aibo też proces 
O Ldiśzywe obwinienie.

podobna sprawa miała miejsce w mieszka- 
r.lu Antoniny Szefczykowej w  Chorzowie IV 
(_L Z-zo  Maja 24). Gdy po powrocie z mia­
sta  woozla do pokosu sublokatora Dominika 
V/ardgińa, spostrzegła splądrowane szaiy, z 
który sli wyniesiono gaderdbę oraz inne przea- 
Ct.oty.

W ssisg  posiadanych przez nią danych 
sprawną ma być niejaki Tomaszczyk z Mię- 
dnyrnncza kolo Bielska, obecnie bez stałego 
miejsca zamieszkania.

Bernard Komraus, z  Chorzowa <uL Redeaą 
ó) zaalarm ował policję, że trzech osobników 
włamuje sie do składu jego ojca.

P rzed  przybyciem policji włamywacze, iak- 
kolwisk zdołali już wyłamać drzwi piwnicy, 
kssiali uiaopatrznie spłoszeni przez jedna z lo­
katorek.

Podjęto za nimi pościg, w rezultacie btó- 
t*jło przytrzymano Aleksandra Nacieja z Ka­
towic (Damrota 7), który był w  posiadaniu 
pięciir wytrychów, a dalej mieszkańców Cho- 
rgowa, Pawła Marki era i Gerharda Rob ma 
( e l  Bogdaiaa nr. 1C i 18).

Pschowats trójkę osadzono w  areszcie.
W  czasie, gdy szofer Jan Gawełek z Wo- 

szczyc uciął sobie w  budce przy u l KróL-huc- 
ąięj poobiednią drzemkę, jakaś osobnik zabrał 
loa niemal wszystką garderobę. Okradziony 
w niekompletnym stroju i aa bosaka musiał 
później maszerować do znajomych po jakaś 
garderobę.

Nieco podobną przygodę miała w Chorzo­
wie wdowa, Helena Hubicka (Mickiewicza 61), 
która nieopatrznie wprowadziła podczas bu­
rzy do mieszkania niejakiego Edmunda 
Szczerbę z  Łagiewnik. P rzy  spotkaniu Hu- 
bicowa wręczyła Szczerbie klucz od mieszka­
nia, by mógł sie osuszyć, zaś sama wyszła 
na miasto. Gdy powróciła Szczerba oddal jęj 
na dole klucz z oświadczeniem, że wolał po­
czekać na nią na polu, poczem oddalił się.^r

RAD J O
KATOW ICE  —  Czwartek, 9 sierpnia 

Ó.3G — 7.40 Audycja poranna 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał i wiadomości meteorologiczne 
22.10 „Wiedeń w m uzyce" — koncert 13.05 
Opowiadanie dla dzieci 13.20 M uzyka (p ły­
ty )  14.00 Wiadomości gospodarcze 14.15
M uzyka (p ły ty ) 14.30 Transmisja Zjazdu Po­
laków 16.00 Koncert chóru W arsa 16.20 Mu­
zyka  lekka 17.00 „Ogrodnik śląski" 17.15
Recital śpiewaczy 17.30 Tańce śląskie w pie­
śni 13.00 Felieton 18.15 Słuchowisko 19.00 
Felieton sportowy 19.15 Recital fortepiano­
w y 19.50 Wiadomości sportowe 20.00 „My­
śli wybrane" 20.02 Rozmaitości 20.12 Kon­
cert m uzyki lekkiej 21.00 Capstrzyk 21.02
Odczyt 21.12 Transmisja z  Bayreuth 22.30
O dczyt 22.45 M uzyka (o ly tvh

Wdowa zastaia m ieszan ie splądrowane, 
wobec czego udała się do Łagiewnik, by po­
rozmawiać na rozum z miłym, „znajomym11.

Okazało się jednak, że rzekomy Szczerba 
jest tam nieznany. Nieszczęśliwa szuka teraz 
gościa przez policję.

Z Bielska donoszą: Minionej doby doko­
nano włamania do mieszkania kupca M aury­
cego Sterna (Piłsudskiego 19), gdzie nieujęci 
dotąd sprawcy skradli kasetę z srebrną za­
stawą stołową oraz większą ilość bielizny 
i płótna.

P o g rzeb  p r e z y d e n ta  H in d en b u rga ,

11
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P r e z y  J  ;:it Hindenburg na łożu śmierci. Wartę honorowa pełnia oficerowie puł
ków wschodnio > pruskich,
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Próba sabotażu
W Chorzowie II przy u l  Styczyńskiego 

grupa robotników przedsiębiorstwa budowla­
nego Marcina Kalinowskiego (Ligota Górni­
czą 19) zakładała wczesnym rankiem kabel 
elektryczny.

Podczas tej czynności pomiędzy pracują­
cych robotników wmieszał sie nieznany osob­
nik, który w zamiarze dokonania sabotażu, 
ponacinał niespostrzeżenie w kilkunastu miej­
scach kabel.

spaliła  na p an ew ce
Pomijając już stratę około 500 zl„ na jaką 

naraził przedsiębiorcę, mógł on w następstwie 
krótkiego spięcia przewodów o Wysokiem na­
pięciu spowodować śmiertejne porażenie pra­
cujących robotników.

Na szczęście robotnicy szybko spostrzegli 
zbrodniczy zamiar i ujawnili sprawce.

Jest nim Eryk Kuczera z Chorzowa II (Ja­
nasa 7), którego przytrzym ano i odstawiono 
do więzienia.

Oszust za kratą
W  dniu wczorajszym odpowiadał przed 

Sądem Okręgowym w Katowicach niejaki Jan 
Czerwiński vel Tyczko-Tyczkowski z Podlesia 
zam. obecnie w Katowicach oskarżony o fał­
szowanie dokumentów.

Jan Czerwiński posługiwał się często róż- 
nemi nazwiskami, co zauważyła jego gospo­
dyni. W ydawało się to jej bardzo podejrzane 
i zawiadomiła o tem policję, która po przepro­
wadzeniu rewizji znalazła w mieszkaniu Czer­

wińskiego plik papierów wystawionych na róż­
ne nazwiska.

Na wczorajszej rozprawie Czerwiński nie 
mógł wyjaśnić do jakich celów potrzebował on 
dokumenta opiewające na różne nazwiska — 
podając tylko, że właściwe jego nazwisko 
brzmi: Jan Czerwiński.

Sąd skazał Jana Czerwińskiego vel Tyczko 
na rok więzienia.

— o—

Zamroczyło go
na widok śmiertelnego wroga

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
wczoraj sprawę przeciwko Karolowi Kandzio- 
rze z Załęża obwinionemu o spowodowanie 
Ciężkiego urazu cielesnego.

Oskarżony w styczniu bieżącego roku na­
potkał na ulicy niejakiego Kubasika, do któ­
rego od dłuższego czasu miał urazę.

Bez jakiegokolwiek powodu oskarżony 
rzucił się na Kubasika i zadał mu laską kil­

ka uderzeń powodując tem złamanie lewej 
ręki.

Podczas wczorajszej rozprawy sądowej, o- 
skarźony tłumaczył się, że na widok swego 
znienawidzonego wroga był tak wyprowadzo­
ny z równowagi, że nie wiedział co ęzyni.

Sąd nie uznał jednak dziwnego tłumacze­
nia oskarżonego i % azał go na 6 miesięcy 
więzienia.

Pomysłowi rabusie
Do hurtowni mąki młynu „Bełk“ w Cho­

rzowie przybyło kilku grymaśnych młodzi­
ków, którzy bardzo przebierali w poszczegól­
nych gatunkąch owsa. W reszcie w przyległej 
do sklepu ubikacji wybrali worek, a udając że 
nadto ciężki, zawezwali do pomocy w wynie­
sieniu kierowniczkę sklepu Agnieszkę Walka 
z Katowic (Kościuszki 19).

O to  tylko chodziło sprytnym  młodzie­
niaszkom. Jeden z nich, pozostawiony samot­
nie w sklepie, przez kilika minut nieobecności 
kierowniczki zdołał splądrować kasę, zabiera­
jąc z niej większą kwotę.

Zanim spostrzeżono kradzież osobnicy u- 
lotuili sic w nieustalonym dotychczas kie­

runku.
Na Śląsku mnożą się już napady rabunko­

we Jtft ruchliwych ulicach w jasny dzień.
Oto ostatnio na ul. Kościuszki w Chorzo­

wie przystąpiło do Michała Kukuły, miejsco­
wego obywatela, trzech osobników, którzy 
ubezwładnili go i steroryzowali tak dalece, że 
w następstwie przestrachu nie mógł ku swej 
obronie wydobyć słowa, zaś równocześnie ob­
rabowali go z posiadanego portfelu z drobną 
gotówką oraz zabrali cenny zegarek srebrny.

Sprawcami okazali się Ryszard Ficek z 
Chorzowa oraz mieszkańcy Chropaczowa P a­
weł Leutner i W incenty Zarzycki.

>,— 0— —

Działki dla bezrobotnych
przydziela Fundusz Pracy

Miejski Lokalny Komitet Funduszu Pracy 
w Katowicach komunikuje, że wydzierżawi 
bezrobotnym zamieszkałym w Załęskiej Hał­
dzie i Załężu na terenach w pobliżu cegielni 
w Zaleskiej Hałdzie 180 działek rolnych.

Bezrobot,ni mogą się zgłosić najdalej do 20 
sierpnia b. r. w biurze komitetu, M agistrat, u- 
lica Młyńska 4, lub w Urzędzie Pośrednictwa 
Pracy.

Poszedł w nieznane
W  przejawie nadmiernej samodzielności na 

Śląsku oddalają się często z domów rodziciel­
skich dzieci, które najczęściej zbaczają na 
drogę występku.

Ostatnio znowu notujemy ucieczkę Józefa 
Niemczyka z Tarnowskich Gór (Stroma 10), 
poszukiwanego przez zrozpaczonych rodziców..

Zawiedzione m iłs lć
Gdy jedni kochają się zabójczo na wiosnę 

na innych miłość przychodzi. Na służącą dr. 
Eeręcza w Tarnowskich Górach wyjątkowo 
miłość przyszła latem.

Była to jednak miłość zawiedziona, która 
Irenę Ślusarczyk przyprawiła o samobójcze 
myśli.

Pozostawiła więc chlebodawcom łist, w 
którym  dziękuje za wszystko dobro i prze­
praszając, że przez miłość zmuszona jest ode­
brać sohie życie.

Za oddaloną podjęto poszukiwania, by i- 
stotnie nie uczyniła jakiego głupstwa.

•
Z Tarn. Gór donoszą: Mieszkanka Piasecz- 

nej, M arja Gaś, usiłowała na skutek rozstro­
ju nerwowego targnąć onegdaj na swe życie 
i powiesiła się na klamce w Nakle.

Zamiar ten zauważono i denatkę odcięto ze 
sznura. Zaopiekowała się nią policja.

Niesumienny k i e r a t
zbiegi po wypadku

W czorajszego popołudnia na placu Ko­
ścielnym w Kochłowicach samochód półcięża- 
rowy Sl. 10194 z Nowej Wsi, najechał na prze­
chodzącego przez jezdnie 20-letniego Pawia 
Nowaka, który padając na bruk uległ złam a­
niu nogi w kostce.

Szofer samochodu na widok wypadku do- 
dał gązu i zbiegł.

Pierwszej pomocy udzielił Nowakowi na 
miejscu dr. Wawrzynek.

Przeciwko niesumiennemu kierowcy policja 
wdrożyła dochodzenia.

Uśmiercili gęsi
i zabrali porceianę

Ubiegłej nocy przy pomocy podrobionych 
kłuczów, dobrali się jacyś nieujęci dotąd 
sprawcy do chlewika Anny Manowej w Ko­
chłowicach, gdzie uśmiercili na miejscu 5 gę­
si, które zabrali z sobą, poczem przedostali się 
na strych, skąd skradli kilka serwisów porce­
lanowych do kawy.

Widocznie złodzieje czuli sie zupełnie bez­
pieczni, skoro mogli kraść aż porcelanę, wy­
magającą dobrego opakowania. Było przecież 
tego około 100 sztuk.

Gagatek w pudie
W yjątkowej „wartości11 gagatka Jana Mal- 

cherczyka przytrzym ała onegdaj policja w No­
wej Wsi. Malcherczyk ostatnio wraz ze swym 
bratem Franciszkiem dezerterem z 73 p. p. 
przeszedł na stronę niemiecką, skąd równo­
cześnie czerpał p rzem yt Miał jednak pecha, 
gdyż władze niemieckie przytrzym ały dezer­
tera, zaś Jana Malcherczyka oficjalnie wyda­
liły. Widocznie nie chcą mieć z nim nic 
wspólnego.

Malcherczyk, członek Deutsche Partei, zo­
stał ujęty i będzie odpowiadał w trzech wy­
padkach: za pomoc w dezercji, za nielegalne 
przekroczenie granicy oraz za przemyt, co 
zdołano mu udowodnić.

W  dniu wczorajszym stanęła przed Sądem 
Okręgowym w Katowicach niejakaś Marta 
Grobosz z Katowic oskarżona o lżenie Narodu 
Polskiego. W  ubiegłym miesiącu oskarżona 
będąc w zakładzie fryzjerskim swego męża, 
krytykowała naród polski, wychwalając zara­
zem stosunki panujące w Rzeszy Niemieckiej.

W  wyniku rozprawy Sąd skazał Martę 
Grobosz na 4 tygodnie aresztu.

W  Sądzie Okręgowym w Katowicach od­
była się wczorj rozprawa przeciwko Augusty­
nowi Gawronowi z Przetajki, który wszczął 
awanturę w jednej z restauracji w Przelajce.

Gdy wezwana policja przybyła interwenio­
wać, Gawron rzucił się na nią i dotkliwie po­
bił posterunkowego.

Sąd skazał go na 6 miesięcy w ie z ie n ia
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Ża d n y c h  k o m pr o m isó w .
Sprawa żyrardow ska znowu na w idow ni.

Sprawa żyrardowska. Nie omylimy 
się chyba, skoro w ten sposób nazwie­
my wielki już dziś kompleks zagadnień 
gospodarczych, społecznych '... niestety, 
kryminalnych, które wiążą sic od szere 
gu długich lat z fednyrn największych 
zakładów naszego przemysłu tekstylne­
go. Dookoła sp. akc. „Żyradów'" powsta 
Je Już w Polsce cała legenda Snuje sie 
ona od afery podatkowej b. min Kuchar 
skiego. poprzez liczne zatargi socjalne, 
znaczone krzywda i krwią rzesz robo­
tniczych Żyrardowa, do szaleńczego, po 
dyktowanego rozpacza, czynu Blachow* 
skiego i sekwestni sadowego nad Zakła 
Sami. nałożonego na wniosek tnnie’szo- 
ścl akcjonarjuszów w dn. 8 marca rb 
przez Wydział Handlowy Sadu Okręgo­
wego w Warszawie.

Przewód sadowy przy okazji sprawy 
o sekwestr wyciągnął na światło dzien­
ne poczynania zarządu francuskiego Za 
kładów Żyrardowskich, które daleko 
wybiegają poza ramy zwykłych tran- 
zakcyj handlowych i wchodzą w zakres 
zainteresowań kodeksu karnego i proku 
ratora. Okazało się, że w Zakładach tych 
od szeregu lat systematycznie okradano 
akcjonarjuszów polskich i polskiego ro­
botnika; że pozawierano umowy finan­
sowe z firmami, które były własnością 
p. Boussaca, głównego akcjonariusza Źy 
rardowa, że w ten sposób p. Boussac był 
także głównym akclonar. i swoim włas­
nym wierzycielem; że oprocentowanie z 
tytułu tych umów, ukryte przed akcjo­
nariuszami polskimi, wynosiło powyżej 
23 'proc. w stosunku rocznym, wskutek 
czego Zakłady Żyrardowskie systematy 
czule bvły rujnowane, co bowiem tracił 
p. Boussac w Żyrardowie, to zarabiał w 
shoidingowanych z Żyrardowem przed 
sfębiorsiwach francuskich.

Sekwestr sądowy nad Zakładami u- 
stanowiony został dla zabezpieczenia 
pretensyj mniejszości akcjonarjuszów 
polskich z tytułu tych i tym podobnych 
nadużyć zarządu. Dla wszystkich jed­
nak było rzeczą jasną, że w grę wcho­
dzą tutaj nie tylko interesy akcjonarju­
szów. Chodzi tu przecież przedewszyst 
kiem o wielkie społeczne i gospodarcze 
Interesy całego państwa. Chodzi o poło 
żenie ostatecznego kresu tego rodzaju 
metodom gospodarki niektórych-  nielicz 
uych na szczęście — w Polsce kapitali­
stów zagranicznych, którzy przy/wycza 
Jli sie traktować nasz kraj <ak kolonję, 
będąca w ich eksploatacji. Chodzi o inte 
resy najdotkliwiej cierpiących spowodu 
tych dzikich stosunków warstw robo­
tniczych.

I oto, gdy po nałożeniu sekwestru zda 
wało sie, że sprawa w drodze sadowej 
zostaniw ostatecznie wyjaśniona, gdy sta 
ło się iuż głośnem, że niezależnie od 
akcji cywilnej mniejszości akcjonarju­
szów do sprawy żyrardowskiej wkracza 
prokurator jako rzecznik interesu publi- 
cznego—opinja publiczna zaskoczona zo 
stała wiadomością o układzie zawartym

między większością francuską a mnjej- 
szością polskich właścicieli akcyj „Ży­
rardowa”.

Żywo zainteresowany sprawa Żyrar 
dową obywatel polski, głodujący robo­
tnik żyradowski, dowiaduje sie nagle, 
że wszystkie nieporozumienia zostały 
szczęśliwie załatwione i że „wszystkie 
zarzuty i spory finansowe, co do rozra 
chtinków. wypłat i należności oraz spo 
sobu prowadzenia różnych rozliczeń be 
dą poddane trybunałowi arbitrażowe­
mu” !

Wiec jakże!?
Gzy ten co kradł przez lat dziesięć na

gle wyszlachetniał i będzie już odtąd go
spodarowal uczciwie? Czy w świetle 
tych wszystkich nadużyć, o których tak 
głośno nietylko w Polsce, ale i we Fran 
cii, jest jakieś miejsce na ugodę? Prze­
cież nie tak dawno jeszcze, bo przed pa 
ru tygodnia ml, v/ prasie francuskiej na­
zwano p. Marcelego Boussaca oprysz- 
kiem, szalbierzem i poprostu złodziejem 
przytaczając na tc dowody!

I oto z takimi panami— nagle “ ugo­
da!

Coś tu nie jest w porządku. W Polsce 
w dzisiejszej dobie niema miejsca na za 
stępowanie sprawiedliwości iakiemiś u-

godami. Jedynie pod autorytetem władz 
sadowych sprawa żyrardowska może 
być wyjaśniona i załatwiona. Tylko bo 
wiem na forum sądu można będzie dowie 
dzłeć się. co istotnie działo się w Zakła 
dach Żyrardowskich pod zarządem pp. 
Boussaców i AvpeMt\w. Tylko poprzez 
sąd można będzie zabezpieczyć społecz 
ne iwteresy Polski n.i przyszłość przed 
działalnością tych panów.

Jc-szcza raz podkreślamy; nie chodzi 
tu o interesy samych akcjonarjuszów 
polskich. Chodzi o wielkie społeczne i 
gospodarcze interesy całego państwa!

K. W.

Co okaże przyszłość?
Szybkie załatwienie sprawy następ­

stwa po zmarłym prezydencie Rzeszy 
niewątpliwie zaskoczyło opinję public? 
ną tak w Niemczech, jak 1 zagranicą 
Krótko po śmierci Hindenburga ogłoszo 
ny został dekret, łączący w ręku Hitle 
ra stanowisko głowy państwa oraz kanc 
lerza. Dekret, jak brzmi doniesienie urż< 
dowe, został uchwalony w nocy , po 
przedzającej śmierć prezydenta, w prze 
widywaniu bliskiego zgonu. Tak wie* 
załatwiono się z trudną sprawa nastęn 
stwa w sposób bezbolesny, choć nosi on 
niewątpliwie cechy cichego zamachu sta 
nu.

Hitler niewątpliwie zdawał sobie spra 
wę z wagi komentarzy, jakie powyższy 
akt musi prędzej czy później wywołać. 
Już np. podkreślany jest wszędzie fakt 
że kondolencje króla angielskiego w p ? v  
nęły nie na ręce Hitlera, lecz do syna 
zmarłego prezydenta, — jak gdyby za­
dokumentować to miało subtelność opi- 
nji angielskiej w stosunku do okolicznoś­
ci prawnych następstwa. Krótko po u- 
chwaleniu dekretu wystosował Hitler 
list do ministra spraw wewnętrznych 
Fricka, w którym wyraża życzenie. ? f r  
naród niemiecki drogą głosowania lud. 
wego objawił swą wolę o uznaniu Ftihre 
ra również jako głowy państwa. Plebis 
cyt wyznaczony został na 19 sierpnia. 
Jest to niezawonie koncesja na rzecz du 
cha konstytucji wejmarskiej. która w ar _ 
41, acz w innej formie i z innych oczywi 
ście pobudek, przewiduje również ple- 
bistyt.

Formuła, która podlegać będzie 19 bm. 
plebiscytowi brzmi.;

„Urząd prezydenta Rzeszy jednoczy 
się z urzędem kanclerza Rzeszy. W  w y­
niku powyższego, przechodzą dotych­
czasowe kompetencje prezydenta Rze­
szy na „Fiihrera” i kanclerza Adolfa Hit­
lera. On wyznaczy swego zastępcę”.

Głosujący mają jedynie oświadczyć 
„tak“ lub „nie”. Odpada w i ę c  wszelka 
walka między kandydatami, których nie 
ma. Nieaktualnemu są pierwotne pogło 
ski o kandydaturach, które wymieniał? 
niektóre pisma zagraniczne.

W postanowieniu o ścisłem zjednoczę 
niu władzy głowy państwa i kanclerza

skasowany również jest tytut prezyden­
ta. List Hitlera do ministra Fricka zawie 
ra już nowy tytuł dla głowy państwa, 
mianowicie „wódz i kanclerz”. Niewiado 
mo jeszcze. czy jest to definitywne zała 
twienie sprawy, czy też prowizoryczne 
do chwili ogólniejszej zmiany konstytu­
cji. W każdym razie merytoryczne no 
czenie obu funkcyj idzie po linji projek­
towanych już dawniej zmian konstytucy; 
nych i przez to jest wydarzeniem wiele 
znaczącem dla wewnętrznego życia Nie 
miec.

Wszystko wskazuje na to, że marsza 
łek Hindenburg przejdzie do historji ja­
ko jedyny prezydent, jakiego miały po 
wojenne Niemcy republikańskie.

Ważnym pod względem taktycznym 
krokiem było notychmiatowe po śmier­
ci prezydenta zaprzysiężenie Reichs- 
wehry. Uniemożliwiło ono ewentualną 
dyskusje wśród armji na temat połącze­
nia przez Hitlera dwóch władz w Rzeszy 
jak i wszelkiego rodzaju uzewnętrznia­
nia uczuć w tym lub innym kierunku 
Formuła przysięgi uderza swoim niespo 
tykanym gdzieindziej tonem osobistym 
w stosunku do Fiihrera. Niema w niej 
wzmianki o ojczyźnie lub głowie pań­
stwa, lecz mówi o bezwzględnem posłu­
szeństwie dla Adolfa Hitlera, „najwyż­
szego dowódcy sił zbrojnych”, „wodza 
Rzeszy i narodu niemieckiego”. Na pod­
stawie tej przysięgi jest dziś Hitler rze­
czywistym panem Reichswehry.

Pozostaje jeszcze kwestja następstw 
parlamentarno-politycznych połączenia:) 
stanowisk głowy państwa z urzędem kan 
clerskim. Według kontytucji wejmarskiej. 
prezydent mianowaJ kanclerza, który ze 
swej strony pozostawał tak długo w  urzę( 
dzie, dopóki rhiał zaufanie prezydenta 
względnie parlamentu. Jak będzie teraz,] 
gdy mianującym i mianowanym jest ta 
sama osoba? Czyżby połączenie funkcyj' 
tych miało oznaczać nieusuwalności 
„Fiihrera” na zawsze? Zważyć bowiem 
trzeba, że druga z sił przewidzianych w 
konstytucji dla usunięcia kanclerza —; 
parlament — niema dziś praktycznego 
znaczenia, a zresztą mogłoby to nasuwać] 
wątpliwości prawne, czy parlament -*któ] 
remu formalnie przysługuje żądanie dy-i 
misji szefa rządu) mocen jest usunąć jed* 
nocześnie i głowę państwa przez sam 
fakt skumulowania obu funkcyj w ied- 
nem ręku.

Są tu liczne znaki zapytania. Wpraw 
dzie dość było już dowodów, że w 
kwestjach prawniczych hołdują władcy 
Trzeciej Rzeszy zasadom „uproszczo- | 
nym“. Czy jednakowoż w kwestji tak; 
podstawowej, jak charakter prawny nah 
wyższej władzy zwierzchniej w pań -1 
stwie, uda się Hitlerowi poprzestać na, 
niedomówieniach, wydaje się wątpli­
we m.

Wzrost produkcji miedzi
w Niemczech.

Produkcja m iedzi w  N iem czech  będzie  
praw dopodobn ie zw ięk szo n a  z  1300 do 1500

Wyspa przestała byt wyspa.
śapad zbrojny z powietrza, który zo-1 prawda czwarta zrzędu próba zaktNapad zbrojny z powietrza, który zo 

staił zainscenizowany w wielkim wymia­
rze w ubiegłym tygodniu w Londynie, 
wykazał, że stolicy nie da się obronie 
przed atakiem lotniczym, ani uchronię 
jej przed skutkami tego ataku. Atakowa­
ły Londyn liczne eskadry lotnicze, bro 
niły go również silne eskadry powietrz- 
ne, ]ak również baterje dział zenitowych 
hojnie porozrzucane na peryferiach mia 
sta — olbrzyma. Okazało się, że pomi­
mo wszelkich wysiłków obrony atakują 
ce aeroplany przerwały linje obronne ; 
wtej sarniej chwili, gdy lord Londonderry, 
sekretarz stanu do spraw lotnictwa, prze 
mawiał w Izbie Gmin. przeleciały nac 
sędziwym gmachem eskadry napastni­
cze, zrzucając symbolizujące bomby
kartki kolorowe.

Wyniki bitwy w powietrzu wywarły 
wielkie wrażenie w Anglji. Jest to już co

prawda czwarta zrzędu próba zakończo 
na tym samym ujemnym rezultatem, ale 
fakt, że próby poprzednie obrony Londy 
nu przed atakiem z powietrza.' nie podzia 
lały tak deprymująco na rząd i na opinję 
tłumaczy się tern, że inne warunki towa 
rzyszą obecnej rozgrywce powietrznej.

Wszystkie omal państwa europejskie 
i zamorskie wydają wielkie sumy na lot 
nictwo i powiększają stan liczebny swo­
ich armad powietrznych. Francja, posia­
dająca w tej chwili dwukrotnie większe 
siły powietrzne od Anglji, postanowiła po 
większyć je znowu kosztem setek milio­
nów franków. Jeszcze dalej poszły w ło 
chy, które dopiero co przeznaczyły su­
mę miljarda zgórą lirów na dalszą roz­
budowę swej doskonałej i potężnej floty 
powietrznej. To samo planują S tan y ' 
Z y  dnoczone, a obok nich Japonja, Ro­

SPADEK UPADŁO ŚCI W  NIEMCZECH.
W  ciągu  lipca r. b. o g ło szo n o  w  N iem ­

czech  ogółem  191 upad łości w o b ec  223 w  
m iesiącu  poprz-ednim i 259 w  lipcu 1933 r. 
R ów n ocześn ie  w szczę to  56 sąd ow ych  p o stę ­
pow ań u god ow ych  w o b ec  64 w  czerw cu  r.b. 
i 112 w  lipcu i 933 r. Jak w idzim y z tego, 
liczb a  bankructw  zarów n o  w  stosunku do  
m iesiąca  czerw ca , jak też w  porów naniu  z 
lipceni 1933 r. znacznie się  m niejszyła .

sja Sowieckas Szwecja, Jugosławia, Bel- 
gja, Turcja.

W tej chwili zarówno Francja jak Ro 
sia posiadają armję powietrzną dwa ra­
zy większą od tej, jaką dysponuje Angl- 
ja, A Niemcy, których zbrojenia powie­
trzne są jednem z głównych źródeł za­
niepokojenia w Anglji? Dokładnych i 
pewnych danych niema, wiadomo jed­
nak, iż lotnictwo niemieckie jest ocz­
kiem w głowie rządu i że stanowi ono 
iuż dzisiaj wielką siłę.

Skoro, jak stwierdził zastępca prem- 
jera, minister Baldwin, kanał przestał 
być przegrodą obronną dla wyspy bry 
tyjskiej. skoro obrona serca metropolii, 
Londynu, nie jest w stanie powstrzymać 
ataku lotniczego, nie pozostaje nic inn®" 
go, jak wzmocnić lotnictwo angielskie 
do tego stopnia, aby mogło o n o  samo 
przejść do roli atakującego. ly « ° -  
twierdzi tersi premier, obawa atakują­
cego przed ryz.' K i e m  takiego samego ata

tonn m iesięczn ie , p on iew aż ok aza ło  się m o-j 
żliw em  zw ięk szen ie  produkcji rudy m iedzią - 1  

nej w  okręgu Harzu praw ie o  50% . P raw d o-  
podobni*  za ło żo n a  zostan ie  w  R em m elsberg) 
(H arz) n ow a  fabryka d la produkcji m iedzią

ł

ZAMÓW IENIA SOW IECKIE W  NIEMCZECH*
S o w ie ty  zam ów iły  n ieoczek iw an ie  w) 

N i e m c z e c h  200 m aszyn  roln iczych z w arun­
kiem  n atychm iastow ej d o sta w y , gd yż pro­
dukcja so w ieck a  sp ad ła  osta tn io  pow ażn ie  
i nie m oże ob ecn ie pokryć zapotrzebow ania.) 
U zysk an e  cen y  są  zad o w a la ją ce .

ku przeciwnika na jego ośrodki miejskie 
i komunikacyjne, może powstrzymać go 
od zamierzonego przedsięwzięcia.

Powiększenie angielskich sił lotni­
czych ma obejmować stworzenie w cią­
gu 4 lat 41 eskadr, których koszt budo-, 
wy będzie wynosił 20 miljonów funtów. 
W ten sposób przyrost liczebny floty po­
wietrznej Anglji wyniesie zgórą 50 proc.) 
Z tych 41 nowych eskadr przeznaczo­
nych będzie do obrony wybrzeży i miast 
angielskich 33 eskadry. Dyspozycja ta 
nie zgadza się z poglądem wyrażonym 
przez rząd o niemożliwości skutecznej 
obrony kraju przed atakiem lotniczym- 
Zresztą jest to dyspozycja tylko formal­
na, gdyż. aeroplany przeznaczone dla ce 
lów obronnych mogą być z tym samym 
skutkiem użyte dla celów ataku. Tak 
czy inaczej. Anglja przestetfa być wyspa 
i kanał nie jest już dzisiaj przegrodą dzie 
iącą ja od kontynentu.

E. R*
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■  ŻAŁOBA W BERLINIE.
Niema

Niemcy pod znakiem zm arłego prezydenta.

' Admirał Byrd
w opresje.

.

IBsl

B erlin , w  sierpniu .

P rzeży liśm y  w czoraj  w  Berlinie 
i o c , jakiej tu dotąd nie znaliśmy' esz 

Cze. Jednocześnie  dowiedzieliśmy się, 
Co władze publiczne w Niemcze,.h. któ­
re potrafią nadać rzeczom ch a rak te r  
Wielkości i s tw o rzy ć  odpowiednia atmo 
sferę, określają pojęciem żałoby naro ­
dowej. gdy chodzi o uczczenie parnię 
1 ’ cz łow ieka tej m iary, iakim był dla 
Niemiec zm arły  Hindenburg.

P rzy zn ać  muszę, że ponura  pogoda 
Przyczyniła  się także do podniesienia 
Smutku i ciszy tej tragicznej niemal 
Pod względem  nastroju nocy. Całe po­
południe już ulewa bez końca rzęsiste 
jni s trugam i spadała na miasto. Mimo 
to pew ne ożyw ienie panow ało  na Wil- 
belm strasse. gdzie mieści się siedziba 
p rezy d en ta  Rzeszy. Do późnej godziny 
defilowali >,goście żałobni” , k tó rzy  po 
Całodzienne! p racy  składali sw e podpisy 
W westibulu pałacu. Defiladę te ludzi 
Ze w szystk ich  sfer społeczejstw a dzien­
niki niemieckie nazw a ły  „niema p a ra ­
dą’' (die s tum me P arade) .

D ofadzono nam  tegoż w ieczora 
P rzys tanąć  przed jakimkolwiek kościo­
łem stolicy

i posłuchać gry dzw onów , 
k tó re  co w ieczór od zgonu Hindenbur- 
8a, od godziny 8—9 w ieczorem  opła­
kują śmierć m arszałka. Zatrzym aliśm y 
Się przed katedrą ,  w chwili, gdy ode­
zw ały  się się p ierw sze  odgłosy dzw o­
nów -  zrazu jako dźwięki jękliwe i odo 
sobnione, następnie jednak p raw dziw ą 
Powodzią żałobnych tonów, spadają­
cych na m ilczących słuchaczy, k tórych  
bardzo wiele zebrało  się pomimo desz 
cżu pod portykiem  kated ry .

~ W szystk ie  dzw ony  Niemiec o te.1 
kodzinie dzwonią, ku pamięci p rezyden  
tą flin d en b u rg a  — rzekł jakiś głos w gra 
Pie osób

-  W szystk ie  dzw ony  Niemiec — po 
Wtórzyło kilka g łosów na podobieństwo 
chóru an tycznego.

Na chwilę katedra lny  dzwon żałob- 
ły zamilkł, a w ó w czas  słychać  by ło  
<dala i zbliska, s łabszą  i silniejszą m u­
zykę potężnego chóru dzw onów  w szy s t  
kich okolicznych św iątyń , póki nie ode­
rw ał się znowu dzw on ka ted ry ,  zagłu 
&r.a!ąc w szystk ie  inne.

D ziw neeo też zaznaliśm y wrażenia , 
Zasiadając w napoły opustoszałej k a ­
wiarni na ul. U nter den Linden. 1 tutaj 
także, zamiast zw yk łe j  muzyki k aw ia r ­
n iane1. p rześ ladow ały  nas żałobne dzwo 
by, przejm ując dźwiękiem  sw ym  
Wszystkich obecnych.

S łynna  berlińska F r ie d r ic h s tn s se ,  o- 
^rodek popularnych roz ry w ek  Berlina, 
była jasno oświetlona, jak zwykle, ale 
bez zw ykłego  sw ego  ruchu i życia ”  
melancholijna, ink w szystk ie  inne uli­

ce niemieckiej stolicy. Jakkolwiek 
w szystkie  lokale ro z ry w k o w e  by ły  o- 
tw arte , wszystk ie  były  puste i bez m u­
zyki, Po rt ie r  naszego hotelu informo­
wał nas. że dziś zrana. we wschodniej 
ludowej dzielnicy miasta, gdy k tó ry ś  z 
lokatorów  nakręcił gramofon, sąsiedzi 
zażądali od niego zaprzestania  muzyki.

Rzad w yznaczy ł  piętnaście dni żało 
by narodowej, aczkolwiek od środy, 

po pogrzebie marszałka, 
zas tosow ane będą pew ne ulgi przepi­
sów.

Schroniliśmy się spow ro tem  do k a ­
wiarni, w  której by ło  tylko dziesięć o- 
sób prócz nas, gdyż o dziesiątej już 
w szy scy  niemal opuścili lokal Dzienni 
ki w ieczorne, n ieciekaw e w  swc.i treści, 
a w szystk ie  ’ednakow o na jeden ton na 
stawione, nie in teresow ały  nas. Zaję­
liśmy się w ięc przeglądaniem  ilustrowa 
nych czasopism, k tó rych  ca łkow itą  nie 
mai treść poświęcona b y ła  w ypadkom  z 
życia zm arłego p rezyden ta  Rzeszv

A więc p rzedew szystk iem  bardzo  da 
wne ilustracje, za czasów  kadeckich 
m arsz łaka ,  gdy  już ujawniał swoje ambi 
cje na przyszłość . B owiem  w odpowie 
dzi na życzenie kolegi: ..Chciałbym do­
wodzić pułkiem ” — odpowiedział „A ta 
chcę dowodzić całą a rm ją !”

W idzieliśmy dalej i lustracje z okresu 
przedw ojennego i w ojennego: Hinden-
burga pod T annenberg iem  ze sw y m  szta 
bem: później w  roku 1917, obrzuconego 
kwiatam i, gdy w ra ca ł  po odebraniu ż y ­
czeń cesa rza  spowodu 70-lecia sw ych  
urodzin, a w reszc ie  w  r.  1918, gdy 
n ieruchom y i po n u ry  w ita  p o w ra c a ;ące 
wojska heskie w  Cassel.

Jeszcze  sze reg  innych ilustracyj: 
Hindenburg, jako ojciec rodziny, dzia 
dek i m yśliw y, p rezyden t  Rzeszy , p rzy  
przyjęciu ciała dyplom atycznego i u ro ­
czystościach spowodu ew akuacji Nad-

r e n j . . .  Hindenburg wreszcie wśród 
brunatnych  koszul, zamieniający uścisk 
dłoni z Hitlerem.

W  końcu sze reg  zdjęć z domu żało 
by Neudeck: kask Hindenburga pod 
szkłem,

pogięty od kał,

dyplom y o b y w a te ls tw a  wszystk ich  
miast niemieckich, w reszcie  dyw an, po­
dziuraw iony kulami, na k tó rym  atle tycz  
ny m arszałek , jako człowiek siedemdzie 
sięcioletni zgórą, powalił złoczyńcę, 
k tó ry  w łam ał się do jego willi w Hano­
w erze .

Niewątpliwie po pogrzebie zm arłego 
m arsza łka  inna postać zajmie jego miej­
sce na szpaltach i ilustracjach niemiec 
kich czasopism. Oglądać będziem y 
. .Fuhrer‘a ” i jeszcze raz „F iihrer‘a” . 
gdy wpadnie nam do ręki tygodnik lub 
miesięcznik niemiecki. Jednakże, przy 
tych świeżo nałożonych kolorach nie za 
trze się pod niemi dla Niemców oblicze 
starego, zasłużonego dla swej ojczy­
zny żołnierza.

Borowski.
I" ■ 1 'W ill il lW

Słynny podróżnik polarny admirał R y­
szard Byrd, który obecnie bawi w  An­
tarktydzie, oddalił się przed 4 miesią­
cami na 200 kilometrów od swojej głów1 
nej bazy, celem przeprowadzenia badań 
m eteorologicznych. P rz e z  radjo dał 
znać, że  zachorował, ale ekspedycja  ra­
tunkowa, która chciała do niego dotrzeć 
musiała powrócić bez rezultatu spowo­
du straszliw ej burzy polarnej. Los cho 
rego i samotnego podróżnika budzi po­

w ażne obaw y.

Przed operacie
upijano s:ę do

Jedneir. z największych dobrodziejstw, 
jakiemi obdarzyła łudzi nauka, są bezsprze­
cznie środki znieczulające, dzięki którym  
najpoważniejsza operacja może być prze­
prowadzona zupełnie bez bólu. D ziś trudno 
już sobie wyobrazić zabieg chirurgiczny bez 
narkozy, nasuw a się też m imowoii pytanie, 
jak operowano w  starożytności, z ''J  narko­
zy ogólnej, ani m iejscow ego znieczulenia 
leszcze nie znano.

Bo, że w  zamierzchłej przeszłości doko­
nywano nieraz bardzo poważnych zabiegów

Bohaterka dwóch wojen
Rzadkie odznaczenie kobiety.

W  Lotaryngji zm ar ła  w  wieku 86 lat 
b o ha te rka  francusko-pruskiej wojny Vic 
torina F art .  S ta ruszka  urodziła się 
w  m aleńkiem prowincjonalnem  miastecz 
ku Charm e.

P odczas  w ybuchu  franko-pruskiej 
w ojny p. F a r t  miała 22 lat, lecz mimo 
m łodego w ieku  wzięła czynny  udział 
w najbardziej zaciek łych  walkach. Dzia 
łalność jej najpierw  ograniczała  się 
do opieki nad rannymi żołnierzami, 
skolei zajęła się organizacją  ucieczek 
francuskich jeńców. Młoda kobieta  zao­
p a t ry w a ła  jeńców w broń, o raz o- 
dzież i drogami potajem nem u które

 _____  jE j lM JII I  ŚflJ URIC ill 91U1C il i
Ciekawy "odczyt angielskiego lekarza

Na kongresie  brytyjskich  lekarzy w 
Bornemluth c iekaw y  odczyt wygłosił 
łejb-medyk króia angielskiego lord 
Horder, zajmując się kw estją  bezsenno­
ści, na co ostatnio mocno narzekają  je­
go pacjenci. C h arak te ry s ty czn e  są 
P rzyczyny, które, w edług  dr. Hordera, 
Wywołują to niedomaganie, a m ianow i­
cie

w y rzu ty  sumienia,
Przerażenie, miłość, złość i radość. W e 
Wszystkich tych w ypadkach  pacjento­
wi raczej po trzebna jest porada  psycho­
loga, niż zw yk łego  lekarza. Dlatego też 
są bezskuteczne w większej mierze 
Wszystkie środki nasenne.

H order pobłażliwie odnosi się do al­
koholu, uw aża jąc  go za jeden z naj­
skuteczniejszych środków1 nasennych, 
k tó ry  jest, iesro zdaniem, pożyteczniej­

szy, niż jakikolwiek narkotyk.
Jednocześnie pre legent uw aża nad­

mierny sen za szkodliw y dla organiz­
mu ludzkiego, polecając p rzyzw ycza jać  
się od lat dziecinnych du surow ej 
dyscypliny we wszystkiem , co się do­
tyczy  snu i przyjęcia  pożywienia , t y l ­
ko podobna dyscyplina może zabezpie­
czyć cz łow iekow i zdrow ie na starość.

P rz y c z y n y  m igreny dopiero ostat 
nio zostały  w yśw ietlone przez  lek a­
rzy i oto okazało  się, że jedną z p rz y ­
czyn jest p rzyzw yczajen ie  do chm urze­
nia czoła. Dlatego też, jeżeli chcecie u- 
niknąć zaw ro tu  g łow y, rozchmurzcie 
w aszeN czoło i chrońcie w asze  oczy 
przed przem ęczeniem . P rz y  częstych bo 
lach g łow y trzeba się udać do kilku 
specjalistów — neurologa, patologa, r a ­
diologa i oftalmologa.

jedynie jej by ły  wiadome, p row adziła  
uciekinierów do francuskich okopów. 
D osta rczyw szy  jedną partję  żołnierzy, 
z ręczna  n iew iasta  w y sy ła ła  następną i 
t. d. P ew n e g o  razu, podczas takiej ope­
racji Victorina F a r t  i jgj oddział natknę­
li się na niemiecki patrol. Zaw iązała  
się strzelanina, *w czasie której mło­
dziutka bohaterka  została  ranna, w 
głowę. Nie bacząc na to, zdołała zbiec 
i umieścić swoich ludzi w bezpiecz- 
nem miejscu. P e łn a  poświęcenia i m ę­
s tw a  n iew iasta  by ła  ranna kilkakrotnie, 
b iorąc nada! udział w  bitw ach i będąc 
sam a dow ódcą niedużego oddziału. Kie­
dy rozpoczęła się wojna św iatow a, ko­
bieta-żołnierz miała 66 lat, a będąc jesz­
cze w pełni sił, pragnęła  w stąp ić  w 
szeregi armji francuskiej. Lecz ze 
względu na wiek nie pozwolono jej na 
służbę w łinjach, p raco w a ła  natomiast 
w1 szpitalach, i gdziekolwiek mogła nio­
sła pomoc swmim żołnierzom.

Za swoje zasługi zosta ła  nagrodzona 
wielom a orderam i i kilka lat temu zo­
s tała  zaliczona do zw iązku  kom batan­

t a  J. K.

’ l.’ K.

KARAKUŁY DROŻEJĄ.
Sowieckie aukcje futrzane, otwarłe w Lc 

ningradzie 31 lipca mają przebieg korzystny. 
Poza odbiorcami rosyjskimi przybyło kilku­
dziesięciu przedstawicieli reprezentujących 
75 wielkich zagranicznych firm futrzanych. 
Na aukcjach dominującą rolę odgrywają ka­
rakuły,     ■'od­
niosły.

w sre^ssiowieczii
nieprzytomności.

lirurgicznych, to fakt. Jak więc ludzie to 
znosili? —  Poprostu, gdy znieść nie mogli 
— umierali, a było to tern łatw iejsze, że i 
aseptyki w owych czasach również nie zna­
no Nie znaczy to jednak bynajmniej, że w  
umysłach lekarzy ów czesnych nie pow sta­
wała myśl o konieczności oszczędzania cho­
rym bólu. Typ chirurga „bezw zględnego  
rzeźnika" nie był nigdy tak bardzo rozpo­
wszechniony, jak się to niektórym ludziom  
azis jeszcze wydaje.

Przedewszystkiem  o so b rk ó w  słabych, co 
do których istniała w ątpliw ość, czy będą w  
stanie wytrzym ać piekielny ból, starano się 
nie operować. Pozatem  w ogóle operowano  
znaem ie rzadziej, niż dziś, a w reszcie w 
pewnych wypadkach stosow ano środki nar­
kotyczne. Najprostszym i szeroko stosow a­
nym, zw łaszcza w średniowieczu sposobem  
było upicie pacjenta przed operacją do nie­
przytomności. M. in. zaleca ten sposób sła ­
wmy Ambroży Pare. W czasie wojen napo­
leońskich używano również dość często a l­
koholu, jako środka znieczulającego przy 
amputacjach i bolesnych opatrunkach no 
polu bitwy.

U ludów wschodnich w yw oływ ano ro­
dzaj narkozy ogólnej zapomocą w yciągów  
konopi indyjskich,

czyli haszyszu.

Wsporr.i ..u>] o tern księgi indyjskie, oraz 
dzieła chińskie. —  Prócz tego Chińczycy 
chętnie używali opium.

Wkońcu należy jeszcze wspom nieć o 
hypnozie, która była często stosow ana przy 
wszelkich zabiegach bolesnych w Egipcie 
za czasów  Faraonów. Tradycja o jej dzia­
łaniu w  takich wypadkach przetrwała niemal 
do dnia dzisiejszego.

W szystkie te środki m ogą się w ydać 
dziecinnemi w  porównaniu z chloroformem, 
eterem, albo używ aną do znieczulenia m iej­
scow ego  kokainą, jednakow oż wzm ianki o 
nich, spotykane już w najstarszych przeka­
zanych nam dziełach lekarskich, świadczą  
wym ownie o tern, że od niepamiętnych cza­
sów  lekarze uważali za swój obowiązek  
nietylko w  miarę m ożności orz.ywracać cho­
remu zdrowie, ale cr -częd zać mu niepo­
trzebnych cierpień.

BANK NARODOWY IRAKU.
Donoszą ze Stambułu, że dyrektor na­

czelny Banku Arabskiego w  Jerozolimie 
Achmed Hilini Pasza, zaproszony został prze? 
rząd Iraku do Bagdadu, celem o m ó w i e n i :  
zorganizowania irackiego banku entisyjneg'
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Naturalna i sztuczna konjunktura inwestycyj.
(Jtart się już pogląd, że jedną z form 

akcji zatrudnienia i walki z bezrobociem  
są inw estycje publiczne. Budując drogi 
kołowe i linje kolejowe, m osty gmachy 
państw ow e czy domy m ieszkalne daje­
m y bezpośrednio zatrudnienie pewnej ii 
czbie rąk robotniczych.

Mając na uw adze te dodatnie skutki 
Inw estycyj w  dziedzinie zatrudnienia i 
ożyw ienia rynku, w  niektórych krajach 
uznano rozszerzenie do możliwie m ak­
sym alnych rozm iarów robót publicznych 
za jeden z podstaw ow ych punktów pro­
gram u walki z przesileniem  gospodar- 
czem.

Na inw estycjach bazuje się przedew - 
Szystk Jem am erykański program  ..na­
kręcenia koniunktury".

Co więc czynią Amerykanie?,
Dążą do rozszerzenia zbytu dla swej 

produkcji przez zwiększenie siły nabyw  
czej rynku w ew nętrznego. Uruchamiają 
ogromne k redy ty  na roboty publiczne, 
akcję podnoszenia cen płodów rolniczych 
i na pomoc dla producentów . Uchwalają 
w lutym  1932 r. ustaw ę, dopuszczającą 
obligacje państw ow e i w eksle banków 
p ryw atnych  do pokrycia pieniądza. 
Rząd Stanów Zjednoczonych emituje sze 
reg  obligacyj krótko i długoterm ino­
w ych, uzyskuje pieniądze z instytucyj e- 
tnisyjnych i rzuca je na wielkie roboty 
publiczne. 7

Ten środek — jak wiadom o — zaw o­
dzi. Nowy rząd  prezydenta Roosevelta 
przeprow adza więc. w  kwietniu 1933 r. 
'dewaluację dolara k tó ra  pomyślnie zo- 
t ła ła  nietylko jako środek oddłużenia ko 
losalnie już w ów czas obciążonego długa 
mi am erykańskiego życia gospodarczego

W ten sposób dew aluacja dolara, połą 
czona * akcją zw yżki płac i wejściem 
rządu am erykańskiego na drogę ścisłej 1 
'drobiazgowej reglamentacji życia gospo

darczego uzupełniły i wybitnie wzmocni 
ły  pierw otny program  polityki am ery­
kańskiej — nakręcenia konjunktury 
przez inflację pieniężno-kredytow ą i wiel 
kie roboty publiczne.

Również — choć nieco innemi meto­
dami — do przezw yciężenia k ryzysu  w 
drodze wielkich robót publicznych i akcjj 
zatrudnienia dążyły. Niemcy i W łochy.

W szystkie te wielkie plany w  swoim 
czasie szeroko by ły  reklam ow ane zagra 
nicą. Pam iętam y, że i u nas m etody a- 
m erykańskie czy niemieckie w yw ierać 
poczęły w p ływ  na pew ne koła, które 
dom agały się od rządu uruchomienia 
prac inw estycyjnych na szeroką skalę, 
co niecierpliwsi zaś zalecali zwiększenie 
na ten cel obiegu pieniężnego, bądź w y ­
puszczenie jakiegoś nowego pieniądza, 
opartego na hipotekach państw oych czy 
zaległościach podatkżow ych.

Zdaje się, że dziś już nie m am y żad­
nych skrupułów  do w yrzucenia, że nie 
poszliśmy po tej drodze.

Doświadczenia, poczynione przez pań 
stw a, k tóre chciały uporać się z przesi­
leniem przez inflację i roboty publiczne, 
coraz w yraźniej już poczynają sobie 
uprzytam niać błędność tego kierunku.

Cóż bowiem  okazało się?
Okazało się, że w szystkie te progra­

my posiadają zw ykle krótki oddech. In­
flacyjny program  robót publicznych jest 
przecież niczem innem, jak tylko zadłu­
żaniem się państw a i dokonywaniem  zna 
cznych w ydatków , k tóre obciążają przy 
szłe budżety.

To też deficyty budżetow e w  k ra ­
jach, stosujących te środki, w zrosły  do 
ogrom nych kw ot przy  jednoczesnym  ko 
losalnym w zroście zadłużenia państw o­
wego. , . . .

W  Niemczech akcja zatrudnienia i ro 
bót publicznych doprow adziła do zupeł

F R .  H A R P E R

Dług Hanki Wolskiej
4) ( O D W E T )

Wapófcweena powieM obyoaajowa :: Adaptaoja autoryzow ana E u g .  S a ł a c k i e g o

Podniósł się i popatrzył na kobietę. 
-  Proszę-  powiedział-  niech pani 

iczeka na mnie. Niedługo wrócę. Najda 
J za pól godziny.
Zgóry wiedział, że nie dotrzyma przy
leczenia. .

Nie czekając na odpowiedź odwrócił 
ę i poszedł do drzwi wyjściowych. Roz 
lerzonemi oczami spoglądała na jego 
ąskie ramiona, na chude plecy; teraz 
ósł płaszcz na ręku. Po drodze zatrzy  
ał go portjer i wręczył list, kmry 
zwareberg, nie caytaiąc wetknął do
C87 ettl
W następnej chwili znikł za 'drzwiami 

arotowemi.

Dn7r>7iAU III 
Od dziesięciu minut s^ ł samochód 

tockiego przed domem nr. 3 na Kohl- 
iarkt. W głębi wozu, oparty o podusz- 
I, dopalał AudrzeJ ostatniego papiero- 
i. Przy wieczomem oświetleniu poły- 
ciwały mokre jezdnie ulic, na asfalcie 
a wstały kałuże, w których przegląda- 
r się wysokie lampy łukowe. Wreszcie 
tockl dokończył p a p ie ż a  i wyrzucił

dy wchodził do kamienicy, szofer 
ócił głowę i spojrzał za swoim pa- 
który zniknął za wolno przym yka 

ni się drzwiami. _
f hallu sta ły  naprzeciw  siebie dwa 
nne lustra. Stocki p rzystanął na 
lę— ujrzał nieskończony łańcuch 
10 ubranych postaci o zimnych, nie 
Jn ie  uśm iechniętych tw arzach, 
/szedł po schodach na drugie pię- 
machinalnie nacisnął klam kę; otwo 
o mu natychmiast, jakby ktoś spe- 
ie czekał za drzwiami. W puściła go 
jów ka hrabiny Runieckiej.
-P a n ie  jeszcze grają? zapytał.
ToV nrosze pana. Ost^"

-  odpowiedziała dziew czyna tonem 0 - 
soby doskonale orientującej słię w  tych 
spraw ach.

Stocki w szedł do salonu hrabiny Ru 
nieckiej i już od progu uśm iechał się z 
rezerw ą do czterech pań, siedzących wo 
kół zielonego stolika brydżow ego w ja- 
snem  kole stojącej lam py. B y ły  tak zaa 
ferow ane, że ledwo obdarzyły  go prze- 
lotnem  spojrzeniem. Zdawało mu się, że 
jest w  teatrze: na tw arzach  pań błąkał 
się w ym uszony uśmiech, gdy w  oczach 
czaiła się zgroza; jednocześnie zdaw ał 
sobie spraw ę z tego, że jego uśmiech i 
w yraz  oczu też nie są inne. Kobiety po 
zornie nie zw raca ły  na niego uwagi, ied 
nak spostrzegł, że w szystkie dokładają 
znacznego w ysiłku, by  nie patrzeć w  Je
go stronę.

P rzy  następnem  tasow aniu k a rt otoc 
ki w szedł w  krąg  św iatła , opanowując 
niezrozum iałe podniecenie, ucałow ał re 
kę, starej hrabiny, złożył ukłon pozosta 
łym  partnerkom , pannia Rojkównie i pan 
nie Iwańskiej, i stanął za krzesłem  Han 
ki W olskiej. O dw róciła głowę i z roz­
targnieniem  spojrzała na niego.

— Podziaw iam  w ytrzym ałość pani — 
odezw ał się Stocki.

S tara  hrabina odpow iedziała ze sztu­
cznym  śmiechem, przyczem  jej oczy po 
zostały  poważne:

— Od czterech godzin ślęczym y w y ­
trw ale na tych krzesłach, a jeszcze m ó­
wią, że kobietom siedzenie szkodzi i 
dlatego p rzy  byle okazji najchętniej kła 
dą się.

— Liii! — zaw ołała z w yrzutem  pan 
na Iwajska, nie znosząca dwuznaczni- 
ków.

Hrabina Runiecka um iała do siedem ­
dziesiątego roku życia zachow ać wdzięk 
i w erw ę z daw nych, dobrych czasów ,
  J- ♦ n lA (4 c '7 T 7 n i W tp V lP .tT l H t*7V

nego w yczerpania rezerw  złota w  Ban 
ku Rzeszy.

Jeśli chodzi o Polskę, to nasza akcja 
inw estycyjna prow adzona jest w opar­
ciu o inne i — trzeba przyznać — dale­
ko zdrow sze zasady.

Jak wiadomo, rząd nie prow adzi u 
nas polityki sztucznego „nakręcania kon 
junktury". Polityka gospodarcza Polski 
daleko była i jest od jakiejkolwiek m yś­
li finansowania robót publicznych i inwc 
w estycyj kosztem  pieniądza lub przez 
zaciąganie na ten cel wielkich nożyczek.

P rzy  stosunkowo niewielkich naszyci 
rezerw ach kapitałow ych taka polityka 
byłaby u nas polityką samobójczą.

Nasza droga walki z przesileniem jes, 
inna. M ożnaby ją nazw ać drogą prze­
zw yciężania kryzysu nie od strony pie 
niądza, ale od strony tow aru.

Konsekwencją tej drogi jest koniecz­
ność trzym ania się przy  prowadzeniu 
działalności inw estycyjnej ram  realnycf 
możliwości finansowych.

J. R.

D u ży  k a p e lu sz  sp o r tsm e n k i
wywoła! zamęt na ulicy.

Nawet najbardziej zapalona; sport­
sm enka niezawsze może odmówić so­
bie przyjem ności zastosow ania się do 
kaprysów  w szechw ładnej mody. W  
tych  dniach na jednej z ożyw ionych pa­
ryskich ulic cały  ruch został w strzy ­
m any przez.... damski kapelusz. Na 
skrzyżow aniu ruchliwych ulic podjecha­
ło z impetem auto. M aszyna, o  mało co 
nie najechała na drugą limuzynę, któ­
ra w yjechała z przeciw ległego rogu. 
Auto, które spowodow ało zamęt, zmu­
szone było zatrzym ać się w  poprzek 
ulicy. Szoferzy taksów ek poczęli zło­
rzeczyć i w yzyw ać. W reszcie, usły­
szaw szy cały zgiełk, policjant zbliżył 
się do auta które zatam ow ało ruch oźy-

C zy j e s t e ś  człou lcieisi

L.O.P.P.?

wionej ulicy. I oto w szoferskiem  sie-1 
dzeniu ujrzał przystojną nieco speszo­
ną elegancką damę, noszącą kapelusz 1 
szerokiem  rondem, zasłaniającem  cała 
p raw ą połowę tw arzy . Zanim zorjea^ 
towałai 'się w  sy tuacji rzuciła o-, 
kiem na m injaturowe lusterko upudroj 
w ała  się, ukarm inow ała, w reszcie, ha 
głośną interw encję przechodniów zaczę* 
łai się tłum aczyć.

Nie jestem  winna. M aszyna wyjecha* 
ła z praw a, a ja widzę dobrze, tylko f  
lewej strony, gdyż p raw ą zasłania mł 
kapelusz! — Pomimo tak ważnego po-1 
wodu, spraw czyni zajścia musiała 

zapłacić karę.
Jednak nikomu nie w padło na m yśl po­
radzić pięknej damie, by  zdjęła kape­
lusz, k tó ry  był powodem nieprzyjem ne 
go zajścia. W idocznie, paryżanie wie­
dzieli, że naw et katastrofa samochodo­
w a nie skłoni kobiety do ucieczki Pr*ed 
w spółczesną modą.

jaciółkoin niepozw alała nazyw ać siebie 
inaczej jak Lilii.

T eraz żyła tylko brydżem  i wspom ­
nieniami przeszłości, pełnej blasku i nie 
zliczonych podróży po całym  świecie; 
czas okrył dawną św ietność m atow ą pa 
tyną. Runiecka zubożała. Zbierała koło 
siebie polską kolonję w  W iedniu. Do jej 
intym nego kółka należała m iędzy inne­
mi panna Rojkówna, k tóra po uzyska­
niu doktoratu chemji o tw orzyła salon 
kosm etyczny, preparując znakom itą wo 
dę toaletow ą i niemniej doskonałe kre-

Gra toczyła się dalej w  atm osferze 
milczenia i przygniatającej ciszy. Stoc- 
ki widział, że tylko panna Iw ańska była 
zdolna skupić myśli na grze, inne p a rt­
nerki robiły  błąd po błędzie, a ręce sta  
rej harbiny trzęsły  się ze zdenerw ow a­
nia chociaż s tara ła  się ułożyć usta w  uś
miech. „  , , .

Po skończonym  robrze, Hanka podmo 
sła się w yraźnie zm ęczona; stanęła przy  
Stockim, pochyliła ku niemu tw arz  1 po 
w iedziała z wdzięcznością:

-  Cieszę się, że przyszedł pan po 
mnie. Czuję się źle. . . . .  .

Prostopadły ruch w indy, Zjeżdżają­
cej nadół, przypraw ił ją o m dłości i lek  
ki zaw rót g ło w y  1 oparła się ramieniem
o Stockiego.

-  Spoodziew a się pan dzis przyja­
ciół ? -  zapytała.

-  Nie-  odpowiedział krotko.
Samochód w racał do willi. Siedzieli 

ramię p rzy  ramieniu i milczeli oboje: 
Stocki m yślał o pieścionku platynow ym , 
k tó ry  leżał zam knięty w  szufladzie biur 
ka— w szak dziś b y ły  urodziny Hani. Od 
czasu do czasu spoglądał ukradkiem  na 
jej profil. W óz kołysał się łagodnie na 
miękkich resorach. Dziew czyna nie ode 
zw ala się jednem słowem, naw et nie 
spojrzała, ale Stocki doskonale widział 
jak w  takt spokojnego, głębokiego odde 
chu ledwo się porusza srebrzysty  lis,, za 
pięty na jej szyi.

Nagle odw róciła głowę 1 rzekła z 
wym ęczonym , bladym  uśmiechem.

-  M arysia proponuje mi, żebym ot­
w orzyła  w  W arszaw ie filję jej salonu. 
Co pan o tern myśli ?

-  Myślę, że nad tern trzeba się po­
ważnie zastanowić, panno Hanko

— Tak. Jestem  tego samego zdania, 
aje M arysia mówi, że trzeba się prędko 
decydować.

Znów jechać-  m yślał Stocki, słucha­
jąc m iarowego w arczenia m otoru- znów 
pędzić gdzieś i tak ciągle, bez celu, bez 
końca! W łaśnie w  tym  momencie samo 
chód zatrzym ał się i szofer w yskoczył 
na chodnik, otw ierając drzw iczki; Han-, 
ka w ysiadła bez ociągania się, za nią po 
dążył Stocki. \

Nad sam ym  dachem  willi zaw isł pół­
księżyc, przysłonięty  chmurami.

Stocki w szedł p ierw szy  do hallu,, 
zdjął płaszcz i pomógł rozebrać się Han 
ce, k tóra teraz przystanęła  przed lustrem ' 
popraw iając uczesanie. Znów, poszedł, 
naprzód, o tw orzył drzw i, prow adzące; 
do m ałego baru, i odsunął się nabok, by  
zrobić dla niej przejście. U derzyło ją, że 
otw orzył w łaśnie te drzw i, przytem  zafl; 
w ażyła, że zapalając św iatło, obserw oj; 
w at ją ze szczególną przenikliwością 
w ów czas pow zięła nagłe postanowienie, 
jakby się znalazła wobec sytuacji, k tóra; 
nie pozwala na chwilę zwłoki, i w eszła, 
do pokoju, nie mogąc ukryć silnego zde^ 
nerw ow ania. Stocki by ł pew ny, że usfy 
szał jej przytłum iony okrzyk.

Dlaczego? P rzecież  w  pokoju oprócż 
nich nie było nikogo, nie zaszła w  nim 
żadna zmiana: unosił się jednie w powie 
trzu zapach w ystygłego dymu z cygara  
a na m arm urow ym  blacie stolika stała  
próżna szklanka do cocktailu. w kilka 
sekund później, gdy spojrzał ponownie 
na jej tw arz, uczuł zam ęt w głowie, 
w ślad zatem  opadły go wątpliwości:; 
przyw irziało  mu się, czy poprostu wta-y 
sny stan psychiczny w yw ołał złudzenie 
że Hanka chwieje się na nogach. Spodzie, 
w ał się, że znów krzyknie: zdaw ało mu 
się, że już słyszy  ten krzyk. podczas 
gdy w  rzeczyw istości by ła  daleką od t e 1 
go. Prom ienie silnej lam py oblew ały 
Twarz dziew czyny jaskraw ym  blaskiem, 
pozostaw iając w  cieniu część policzków; 
św iatło przelew ało sic miękką fala P^ 
jasnych' w łosach, ułożonych w  fantazyji 
ną fryzurę.

Zapytał ostrożnie. .
— Zna pani nazwisko-  Szw arcberg .
— S zw arcberg?— pow tórzyła  z nie- 

zmiernem zdziwieniem.
(d. c. n3
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w sieci sprytnych  szpiegów ,w dziejach misji katolickiej na Dalekim 
^'schodzie wybitną rolę odegrai w XVII 
Wieku Polak Jezuita Michał Boym. Z rodzi- 
nV osiadłej we Lwowie i piastującej tam w 
osobach licznych swych członków wysokie 
urzędy i godności miejskie, wstąpił do za­
konu Jezuitów I poświęcił się z zapałem i 
Sięboką wiedzą misji w Chinach, wykony- 
"ująć w tym wypadku pracę pionierską dla 
katolicyzmu z ramienia Kurji "’zymskiei, a 
Pod tormalnym protektoratem portugal­
skim.

• en pierwszy kontakt z dynastją Ming i 
Pworem cesarza chińskiego Young-Li, na­
wróconego przez Boyma wraz z wielu ksią­
żętami na katolicyzm, miał mieć doniosłe 
Następstwa polityczne w walce z inwazją 
dynastii Mandżurskiej. Boym był pierw­
szym

oficjalnym ambasadorem - "ropejskim 
W Chinach, dokąd udał się w  roku 1646, 
Piając lat 34, i gdzie spędził w Kwan-Si lat 
6 w niezmordowanej pracy na polu religij- 
Uem, politycznem i naukowem.

Cesarz Young-Li i rząd chiński wysłali 
go w 1652 r. do Europy (W enecja i Rzym) 
z relacjami i prośbą o pomoc monarchów 
katolickich przeciw najazdowi mandżur­
skiemu. Po jakimś czasie powrócił Boym do 
Chin, nie uzyskawszy dla nich ratunku. Spę­
dził tam resztę życia, jako

świadek upadku 
katolickiego dworu chińskiego. W sile w ie­
ku z rozpaczy i wyczerpania zmarł tam, 
* r. 1659.

Pierwszy to bodaj Europejczyk, który 
starał się z każdego punktu widzenia po­
znać kulturę i życie chińskie, by je udostęp­
nić Zachodowi w  pracach, drukowanych 
Oraz rozpowszechnianych w  rękopisach 
*śród czynników zainteresowanych. Zna­
nych jest kilkanaście dzieł łacińskich, fran- 
hisRich i niemieckich Boyma, poświęconych 
Ogólnemu opisowi Chin (z mapami własno- 
fęcznem?) oraz kwestiom specjału- - jak

Depesze doniosły niedawno, że fizyk 
Maks Cosyns, ma zam iar, gdy znajdzie 
się na wysokości 18.000 m etrów , w y ­
puścić rakietę na księżyc. Ciężar projek­
towanej rak iety  wynosić będzie około 
dwu funtów, a rakieta po opuszczeniu 
balonu stratosferycznego kontynuować 
będzie zakreśloną jej drogę we w szech- 
świecie zapomocą kolejnych eksplozyj, 
W ywołanych przez produkty, znajdują­
ce się w ew nątrz rakiety.

W  zw iązku z tą  wiadom ością dr. A. 
Magnan, profesor w  College de France 
W P aryżu , udziela następujących infor- 
Uiacyj, które podajem y w streszczeniu:

P. Cosyns w ystępuje z podobnym 
Projektem, kierując się zdaniem, że na 
Wysokości 18,000 m etrów  ciśnienie po­
w ietrza jest na tyle słabe, iż zapewnić 
może rakiecie znaczną, a w zrastającą 
ciągle szybkość. To dozwoliłoby jej do­
stać się na księżyc w  ciągu kilku godzin.

P ro jek t tego rodzaju nie jest rzeczą 
nową, aczkolwiek dotąd, nigdy nie zo­
stał zrealizow any. Prób jednakże do­
konywał już dwukrotnie prof. God­
dard w latach: 1913 i 1919. Rakieta prof, 
Goddarda funkcjonowała przedew szyst- 
kicm zapomocą ładunków prochu, 
u następnie nabojów, które zaraz po 
^użytkow aniu m iały być w yrzucane 
Automatycznie. W obec tego, iż celem 
Prof. Goddarda było, żeby rakieta do­
d a ła  się na księżyc, m iała zabrać z so­
bą jeszcze ładunek proszku m agnezyj- 
Pego, którego św iatło w  przestrzeni, 
kręśląc jej drogę, mogło by  być obser­
wowanie przez teleskop. Eksperym enty 
rozw iały się spowodu braku środków 
Tiaterjalnych i jak dotąd żadna rakieta 
Nie dostała się jeszcze na księżyc.

Nie bacząc na to, eksperym enty te-
rodzaju nie są niemożliwe.

W ostatnich latach ostronautyka, nauka 
?-ajmująca się rakietam i i ich w ysy ła­
łe m  poza obręb naszej piruety , uczy

medycyna (przekład ksiąg Wang-Chó-Ho), 
botanika, katechizm dla użytku Chińczyków, 
słownik i materjały językowe i t. d., w któ­
rych to dzieł tytułach zawsze podkreślana 
bjda polskość autora („jesuite polonis“, 
polnischer Nation" i t. p., aczkolwiek w Pol­
sce i po polsku wydawane nie były. Pisma 
Boyma były w spółcześnie wielokrotnie prze­
drukowane oraz zużytkowane przez innych 
autorów.

niła wielkie postępy. W  dzisiejszej do­
bie kw estja tego zagadnienia przedsta­
wia się następująco:

T rzeba wziąć pod uwagę dw a pun­
k ty : konstrukcję rakiet i ich wysłanie, 
względnie w ystrzelenie.

R akieta składa się ze szkieletu, mie­
szczącego zbiornik, w którym  w yw o­
łuje się, szereg wybuchów zapomocą 
prochu, naprzykład. Każdy wybuch 
gw ałtow nie w ypycha gazy, tw orzące 
się w  pow yższym  zbiorniku, ku otw o­
rowi, umieszczonemu styłu. O tw ór ten 
w  kształcie rury, wąskiej początkowo, 
rozszerza się następnie w  kształt trą ­
by. Gazy w tej rurze nabierają w iel­
kiej szybkości i przez reakcję w yw ołują 
ruch rakiety  naprzód.

P rz y  ostatnich próbach odrzucono 
proch, k tó ry  nie udziela gazom do­
statecznej siły wybuchowej, i zasto­
sowano mieszanię gazów  w ybucho­
wych, osiągając szybkość ejekcji 

5 kilometrów na sekundę.
P rzy  w ystrzeleniu rakiety  z ziemi, 

rakieta, oparta na podstaw ie, wylatuje 
w  pow ietrze w  kierunku„obranym  przez 
pierw szy w ybuch. Ruch naprzód zo­
staje zapew niony przez w łaściw e te ­
chniczne urządzenie i u trzym any w cią­
głości przez szereg dalszych w ybu­
chów. Rakieta w  dalszym ruchu zakre­
śla kierunek podobny do kierunku ka­
mienia, w yrzuconego ręką ludzką, oczy 
wiście z w iększą siłą, ponadto utracić 
może siłę ciążenia i oddalić się naza- 
wsze od ziemi. G w ałtow ny wydm uch 
gazu z rakiety nie potrzebuje powie­
trza dla w yw ołania ruchu naprzód. P o ­
w ietrze jest naw et przeszkodą z dwu 
przyczyn: przeszkadza posuwaniu się 
rakiety i wydzieleniu gazów ze względu 
na opór, jaki przeciw staw ia pow ietrze 
wszystkim  ciałom, będącym  w ruchu. 
To też rakieta tern łatw iej unosić się 
bcóz ie  w 'atmosferę.

Wnuk króla szwedzkiego, Gusta­
wa V, książę Leonard, który jak wiado 
mo, przed paru laty zaw arł m organa- 
tyczne m ałżeństwo z pewną mieszczką 
est powodem ciężkich utrapień swego 
królewskiego dziada.

im rzir' będzie powietrze.
Siła noś, .iety odgryw a w  obli­

czeniach ue cli, zajm ujących się a- 
stronautyką, Purdzo w ażną rolę. Cho­
dzi o rakietę tak dalekonośną, aby 
przy  dokładnych obliczeniach opaść mo­
gła na sąsiednią planetę, naprz. księżyc.

Tylko że księżyc, którego siła ciąże­
nia jest znacznie mniejsza od ziemi, 
przyjm ie rakietę tylko w ów czas, jeżeli 
strzelec ziemski celować będzie nie­
zw ykle ściśle, co nie jest rzeczą łatw ą, 
gdyż kapryśne prądy w iatru na ziemi 
obalić mogą najw iększą precyzję strza­
łu. Ten jest w łaśnie delikatny punkt 
całej spraw y. Jest możliwe, że Cosyns, 
przez sam  fakt wzniesienia się do o- 
gromnej wysokości nad ziemią, znajdzie 
się w  strefach spokojniejszych, co je­
szcze nie jest dowiedzione. Niestety ró­
wnież niestałość miejsca w ystrzelenia 
rak iety  (ruchoma łódź balonu stratosfe­
rycznego) nie może sprzyjać celności 
strzału, aczkolwiek skądinąd rzadkie 
pow ietrze jest w arunkiem  pomyślnym 
dla szybkości rakiety, k tó ra  w edług o- 
bliczeń uczonych przebiec może 380.000 
kilom etrów, które dzielą ziemię od księ­
życa, w ciągu dziewięciu godzin.

Zaznaczyć tutaj trzeba, że o ile ra 
kieta nie osiągnie celu, t. j. nie dostanie 
się na księżyc, może zostać satelitą zie­
mi i k rążyć dookoła niej bez końca i 
bez możliwości pow rotu na ziemię.

Podobne eksperym enty są zawsze 
pożyteczne, choćby tylko dla rozpozna 
nia najdalszych w arstw  atmosfery,’ 
w których pow ietrze jest tak 
rozrzedzone, że identyfikuje się z próż­
nią m iędzyplanetarną. Mogą również 
przyczynić się do studjów nad przygo­
towaniem m iędzyplanetarnych podróży. 
W  każdym  razie nieprędko jeszcze do­
czekam y się czasów  gdy człowiek, nie­
szczęśliw y na ziemi, będzie mógł pró­
bować szczęścia na innei planecie.

okazało się, że w praktyce trudniej 
jest usamodzielnić się od przesądów  niż 
w teorji. Król spełnił sw ą groźbę • 
pozbawił nieposłusznego wnuka wszel­
kich apanaży. Leonard Bernadotte zna 
lazł się zatem w raz z żoną i dzieckiem, 
którem  zostało pobłogosławione jego 
m ałżeństwo

bez środków do życia

Królewskie pochodzenie m;s jednak 
swój urok. Blask królewskości zw a­
bił do księcia różne ciemne figury, kto 
re pragnęły w yzysać go na swoją ; 
rzyść. Proponow ano mu rozmaiie 
tastyczne interesy, jak np. ekspk - 
cję wynalazku butelek, w których ino  
żna konserw ow ać św iatło słoneczne na 
okres zim owy — eksploatację niezna­
nych terenów  w stratosferze ~  fabrykę 
wiecznego makaronu itp.

W szystko to było jednak niezem wo 
bec kompromitacji jaka spotkała dwór 
szwedzki spowodu ostatniej afery kró 
lewicza. Książę szukając sposobu do 
życia, wpadł na myśl zostania

gwiazdorem filmowym.

W szak tam jego królewskie pocho­
dzenie mogło stanowić niemałą a trak ­
cję. Te jego zam iary znalazły uznanie 
u pewnego barona bałtyckiego, który 
rzekomo stał na czele pewnego kon­
sorcjum filmowego. A rystokratyczny 
realizator filmowy, nazwiskiem von 
Maydel, zaproponował księciu nakręca­
nie filmu, którego akcja

miała*s?ę odgrywać w Finlandii,

w okolicy wojskowych objektów. Ponie 
waż takie objekty są pilnie strzeżone i 
niedostępne dla cywilów, baron von 
Maydel zaproponow ał księciu, aby u- 
żyf swoich w pływ ów  do uzyskania od 
w ładz finlandzkich pozwolenia na filmo 
wanie. Obiecał mu za to po skończe­
niu filmu duże honorarium.

Łatw ow ierny książę zgodził się na 
propozycję i rzeczywiście udało mu się 
uzyskać legitym ację od w ysoko posta­
wionych -osób, które udzieliły mu po­
zwolenia na „przeprowadzenie badań 
w celach filmowych” .

Trupa zaczęła seanse, operator pil­
nie nakręcał, inni funkcjonariusze kon 
sorcjum

robili skrzętnie zapiski.

Strażom , pilnującym fortec mc- podo 
bały się te manipulacje, nie śmiały ich 
jednak zabronić, gdy książę wylegitymo 
w ał się swojemi poleceniami. Gdy 
jednak seanse przedłużały się, w ładze 
fińskie, zaintrygow ane dziwnem zacho­
waniem się trupy filmowej, przeprow a 
dziły śledztwo i stw ierdziły, że domnie 
many właściciel koncernu, von Maydel

jest niebezpiecznym szpiegiem,

który w yzyskał dla swoich tajnych ce 
lów naiwność m łodego księcia.

W ynikł z tego powodu niesłychany 
skandal. Szef policji politycznej w  Fin 
landji p. Rekki, udał się do Sztokholmu 
w specjalnej misji i na audjencji u kró 
la dał w delikatny sposób do zrozumie 
nia, że należałoby odwołać księcia Leo 
r.arda z Finlandii, gdyż pozostając tam 
dłużej, m ógłby narazić się na wielkie 
przykrości.

Książę istotnie czemprędzej wrócił 
do ojczyzny.

Ta nieprzyjem na zarów no dla księ­
cia jak i dla dworu królewskiego afe 
ra, może mieć jednak tę dobrą stronę, 
że srogi dziadunio uzna w  końcu, że le 
piej jest w yznaczyć nieposłusznemu 
wnukowi przyzw oite apanaże, aniżeli 
zmuszać go do zarabiania na życie.

M ałżeństwo doszło do skutku, ale

M Ł O D O Ś Ć  I Z D R O W I E

Sierpniowa praca w  polu.

Czy na księżyc doleci

Dostępy astronautyki.
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Łagodne promienie kończącego się lata
f  •

Łagodnie operujące promienie słońca 
sierpniowego mogą być tanim kosztem w y­
zyskane dla celów kosmetycznych. Słabsze 
ich działanie — w porównaniu ze słońcem 
lipcowem — posiada swoje zalety, któ­
rych, bynajmniej, lekceważyć nie należy. 
Przedewszystkiem unikamy skutków popa­
rzenia, którego tak łatwo nabawić się moż­
na przy silnem nasłoniecznianiu ciała, zwła­
szcza gdy idzie ono w parze z kąpielą rze­
czną względnie morską. W takich wypad­
kach wystarczy nieraz nawet kilkuminutowe 
opalanie się, ażeby odczuć na własnej skó­
rze złe skutki tego rozpowszechnionego i 
naogół zdrowego zwyczaju. Nieznośne pie­
czenie, zakłócające sen, daje o sobie znać 
nieraz przez szereg dni i nocy, utrudnia 
względnie uniemożliwia dalsze opalenie 
się i

na całe niemal życie...

Tych przykrych komplikacyj niema w 
sierpniu, gdy promienie słoneczne stępiły 
swe ostrze i raczej muskają ciało, niż je roz 
pałają i muskają. To jednak nie wszystko. 
Używane dla celów leczniczych rozsłoniecz- 
lianie nie powinno przekraczać pewnych 
[ranie. Nie rozchodzi się wyłącznie o opa­
len ie , ale również o to, by stan zapalny 
ikóry, który opalanie się wywołuje, nie był 
:byt intensywny. W przeciwnym wypadku 
.amiast leczyć, przyśpieszać gojenie się skó 
y, oczyszczać ją od szpecących wykwitów, 
lasłonecznianie łativo pociągnąć za sobą 
noże pogorszenie się sprawy. Jedynie umiar 
to wane operowanie promieniami słoneczne- 
ni znajduje właściwe zastosowanie w ta­
kich chorobach skóry, jak egzema, trądzik, 
objawiający się w zaczerwienieniu twarzy

oraz krostach, na niej usianych, liszajach i 
t. p. Doskonałe nieraz wyniki daje opala­
nie się w łuszczycy, chorobie skórnej nie­
zwykle uporczywej, wymagającej zwykle le­
czenia skomplikowanego, kłopotliwego i u- 
porczywego. Jeszcze szereg innych chorób 
skórnych bardzo ładnie cofa się pod wpły­
wem słońca. Należy jednak zawsze przed 
powzięciem decyzji o opalaniu się

poradzić się lekarza-specjalisty,

który jedynie orzec może, czy dany stan 
skóry nadaje się do będącego w mowie le­
czenia. Ta sama choroba skórna przechodzi 
różne fazy rozwojowe, jest u danego osobni 
ka mniej lub więcej zaawansowana, prze­
chodzi albo okres nasilenia albo okres osła 
bienia. W zależności od wszystkich tych o- 
koliczności lekarz zadecyduje, czy opala­
nie się jest wskazane czy też nie.

Poza chorobami skórnemi również i cho 
roby stawów oraz kości doskonale leczą się 
pod wpływem słońca i powietrza. Niektóre 
schorzenia wymagają działania długotrwałe­
go, ale właśnie łagodnego. 1 tu słońce sierp­
niowe oddać może nieocenione usługi:

nie wyczerpuje zbytnio,

działać będzie ostrożnie, oględnie, stopnio­
wo ale zato konsekwentnie i skutecznie. Do 
takich chorób należy krzywica oraz gruźli­
ca stawów i kości. Jeżeli do słońca i powie 
trza dodamy odpowiednie, racjonalne odży 
wianie, to błogosławione skutki nie dadzą 
na siebie czekać.

Gdyby słońca w sierpniu zabrakło, u- 
ciec się wypadnie do lamp kwarcowych.

Waluty dewizy I alscfa
na grie&daete warsKa'wskieJ.

BERLIN —  ZNIŻKUJE.
Zebranie giełdy pieniężnej cechował nastrój 

zmienny, przew ażały naogół jednak zniżki kur­
sow e.

ZMIENNA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH.

W grupie pożyczek premiowych 3 proc. P o ­
życzka Budowlana obiegała po cenie o 10 gr. 
droższej, serie 4 proc. Pożyczki Inwestycyjnej 
zaś nabywano po kursie ustalonym.

LISTY ZASTAWNE COKOLWIEK 
MOCNIEJSZE.

Zainteresowanie prywatnemi papierami lo- 
kacyinemi było średnie, ogólne usposobienie 
stałe.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 43,80 

—43,90: Premiowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 
119,50; Państw. Pożyczka Konwersyjna 63,15; 
Konwersyjn-a Pożyczka Kolejowa 1926 r. 57,75; 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 68; Listy Za 
stawne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne 
Banku Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. II em 83,25; Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. 1 em 94,00; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Krai. II em. 83,25; Obligacje Ko-

P 0 8 S Ł U C H A N E .
PRZYSŁUGA.

— P om yśl tylko, Adasiu, gdybym  
nie była na tyle przytomna i nie rzuciła 
ci w  czasie katastrofy kolejowej ku­
ferka na głow ę, nie bylibyśm y otrzy­
mali ani grosza odszkodowania...

W CUKIERNI.
*

~  Ile kosztuje u w as dzisiaj kaw a?
— Znacznie taniej niż dawniej. Bo 

spowodu kryzysu cena znacznie spadła.
— A gatunek tej k aw y?
— Spadł jeszcze znaczniej.

munalne Banku Gosp. Kraj. I em 94,00; Obliga­
cje Budowlane Banku Gosp. Kraj. I em 93,00; 
Listy Zastawne T -w a Kredyt. Przsm . Polsk., 
75,50; Listy Zastawne T ow . Kredyt. Ziemsk. W' 
W arszawie 41,00; Listy Zastawne Tow, Kr. 
Ziemsk. w  W arszawie 48,25—48,50; Listy Za­
stawne Tow . Kredyt. Ziemsk. w  W arszawie 
43,50; Listy Zastawne T. Kr. m. W arszawy 1933' 
r. 58,25.

MAŁE ZAINTERESOWANIE DLA AKCYJ.
Dział papierów dywidendowych by! bardzł 

mało ożyw iony.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 86,50—86.

QIE1 DA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

W arszawa, 8 sierpnia. Urzędowa ceduła Gieł 
dy Zbożowo-Towarowej, ceny za 100 kg. pary 
tet wagon W arszaw a, żyto stars i nowe 16,50— 
17,00; ps-zenica jednolita 23,00—23,50; pszenica 
zbierana 22,50— 23,00; ow ies jedn. stary 18,50— 
19,00; ow ies zbierany stary 17,50—18,50; jęc»- 
mień kaszany 18,50—19,00; jęczmień browarowy
21.00—22,50.

Poznań, 8 sierpnia. Urzędowa csduła Giełdy 
Zbożowej i Towarowej w  Poznaniu. Żyto start 
t nowe zdatne do przemiału 17,25; 17,00; pszeni' 
ca 21,75; 21,40; ow ies stary 16,75; 17,00 jęcz­
mień browarowy 21,75—22,25; jęczmień jedno­
lity 20,50—21,00; jęczmień zbiorowy 19,00—  
19,50; owies stary 16,75—17,25; ow ies nowy, 
15,25—15,75; maka żytnia I gat. 0-55 proc. 24,5®! 
—25,50; — 0— 65 proc. 23,00—24,00; — II gaU 
55—70 proc. 18,50—19,50; — poślednia ponad' 
70 proc. 16,50— 17,50; — razowa 0-95 proo.
20.50—21,50; mąka pszenna I gat. lit. A 20 proc)
36.50—39,50; — B 45 proc. 34,50—35,00; — O’ 
55 proc. 33,50— 34,00; — D 60 proc. 32,50-* 
33,00; — E 65 proc. 31,50—32,00; — 11 gat. A 
20—55 proc. 30,50—31-00; —  B 20—65 proc,
30.00—.30,50; — D 45—65 proc. 27.50— 28,00; — 
F 55—65 proc. 24,00—24,50; —  III gat. A 65-- 
70 proc. 22,00 —22,50; — B 70-75 proc. 19.(KM 
20,50.

BRUNO—RUBY.

Syn wodza.
Mimi przyglądała się ze zdumieniem bia 

jej postaci, znieruchomiałej przed wystawą 
Jkładu broni. Przechodnie potrącali Afry- 
anina, mijając go, ryczały auta, gazecia­
rze głośnemi okrzykami obwieszczali zabój 
itwo męża stanu, olbrzymie plakaty na słu­
pach oznajmiały wszystkim o palących się 
lasach i katastrofie kolejowej, oraz wybu­
chu bomby.ale Arab zatopił się w kontem­
placji wystawionej broni, obojętny na w szy­
stko inne.

— Zapytam go potem — postanowiła 
Ylimi Duvet, wskakując do autobusu, jadą­
cego do „la Villiette". Samochód zatrzymy­
wał się co dwie minuty. Jadąc nim, nie moż­
na było myśleć o pośpiechu. — „Szczęśli­
we są kobiety, które mogą jeździć taksów­
kami" — pomyślała Mimi. Ale i ona wresz 
cie dostała się do domu, a autobus potoczył 
się dalej, odciążony o pięćdziesiąt kilogra­
mów.

W pokoju Mimi czekała na nią, rozło­
żona na łóżku, sukienka, sentymentalnego 
błękitnego koloru. Mimi przed dwoma dnia­
mi skończyła lat dziewiętnaście. Jest to 
wiek, w którym nosić można suknie tej bar­
wy, i Mimi powitała strój uśmiechem. Na­
stępnie podeszła do okna, gdzie w klatce 
dwa kanarki przeskakiwały od miseczki z 
wodą do liścia z sałatą i odwrotnie, bezna­
dziejnie, bez buntu, jak wszystkie kanarki i 
dudki, jali wszyscy ludzie.

Pod oknem ulica, znękana całodziennym 
upałem, zdawała się zwężać coraz bardziej 
w miaęę, jak opuszczało ją światło dzienne 
Nędzna, stara ulica była zapchana ludźmi o 
tej porze, ale Mimi nie lubiła jej tłumów! 
ani jej hałaśliwych rozrywek, ani też entu­
zjazmu jej i przykrego zapachu. Aczkolwiek 
była tylko skromną robotnicą, której rodzi 
ce trudnili się nocnem sprzątaniem biur, ma 
-zenia jej unosiły ją ponad sferę, w której 
wzrosła. I dlatego też zdążyła już odprawić 
„na drugi koniec miasta" i Jacquesa — cy­
klistę, i Piotra — fryzjera, a nawet Pawła —

stolarza, który pragnął ją zaślubić. I dlate­
go Ali-ben-Kadur wzruszył jej młode ser­
ce.

Mieszkał w przeciwległym domu, na tern 
że piętrze, co Mimi. W wielkiem mieście, o 
niezliczonych dachach, znalazł mieszkanie 
z tarasem. Uchodził za studenta Koranu i 
miał jakieś nieokreślone zajęcie w mecze­
cie. Co wieczór ukazywał się Mimi w mięk­
kiej jedwabnej „gandurah", koloru błękitne­
go, fioletowego, czerwonego lub ciemnego 
—zależnie od dnia w  tygodniu— i w białym 
turbanie. Piękny był, jak obraz. Jego cera i 
ręce miały gładkość skóry kobiecej. I on 
także zdawał się nie lubić rozrywek przed­
mieścia, gdyż przesiadywał stale na swym  
tarasie, ozdobionym różami i geranjami, i 
wygrywał cudowne melodje na flecie. D o­
piero odkąd tu zamieszkał. Mimi poznała 
tak piękne kwiaty i tak cudowną muzykę, a 
wobec tego, że nie przejmowała się zagad­
nieniem wyższości rasy białej nad innemi, 
zakochała sę w młodym Arabie, o oczach 
gazeli.

■ Był tak pełen uroku, a jego ułożenie tak 
spokojne. Paweł — stolarz miał ostre ru­
chy, używał wyrazów grubjańskich i śmiał 
się za głośno i bez powodu. Był naprawdę 
gburem w porównaniu z Alim. Stopniowo, 
po okresie obopólnej obserwacji, Ali i Ali- 
mi przerzucali się słowami, jak kwiatami, 
ponad próżnią ulicy. Ali porównywał Mi­
mi z lilją, a złote jej włosy z płomieniem. 
Komplement ten był dla niej nowy. Odpowia 
dała mu z rumieńcem, że przesadza, a wza- 
mian zażądała szczegółów o nim.

Opowiedział jej, że był synem wielkie­
go wodza z gór Atlasu (Mimi nie orjentowa- 
ła się dobrze co do ich położenia) który 
został zabity w walce z wrogim szczepem  
Ali, podówczas osiemnastoletni, sierota 
zrujnowany, wstąpił do pułku „spahis‘ó w ‘ 
w południowym Algierze. Przypadek zrzą­
dził, że oddział jego pułku wysłano do Fran­
cji, nad brzegi Loary. Po odsłużeniu termi­
nu wojskowego pozostał we Francji dla stu- 
djów w Paryżu. Liczył dwadzieścia dwa la ­
ta.

O tern wszystkiem opowiadał z uśmie­
chem, odsłaniającym olśniewające zęby. Wy 
dawał się Mimi istotą, otoczoną nimbem nad 
ziemskiego romantyzmu, i tłumaczyła so ­
bie jego dzisiejszą kontemplację narzędzi 
zbrodni, jako potępienie dla okrucieństwa 
innych......

Mimi ubrała się w błękitną suknię, a gdy 
wybiła ósma, ujrzawszy, że Ali powróci! do 
siebie, wyszła z domu, ponieważ po raz 
pierwszy zaprosił ją do siebie na arbuz i 
„Rus-kus“. Z bijącem sercem, zapomnia­
wszy nawet zmienić wodę kan. ikom, pobie­
gła na drugą stronę, do domu swego egzo­
tycznego kochanka.

Ali otworzył Mimi drzwi, przyciskając 
swoją delikatną rękę do serca. Ubrany był 
w „gandurah" z białego jedwabiu, haftowa­
ną niebieskim kolorem, z naszyjnikiem z nie 
wielkich różowych róż. Wydawał się Młrni 
jakimś Ramonem Novarro w tym stroju.

— Proszę wejść! — i niech szczęście 
wstąpi tu z panią — rzekł.

Pokój był obszerny, a dywan jego wielki 
i miękki, żadnych krzeseł, tylko niski tap­
czan, obity jedwabiem, poduszki i niski stói, 
na którym czekał obiad. Potrawy pod sre 
brnemi kloszami... kwiaty wszędzie, a nade- 
wszystko cudowny zapach, który czarował 
Mimj. Słowem: urocza bajka! Mimi czuła się 
szczęśliwa w obecności człowieka, który v. 
sposób tak doskonały zadawalał jej roman­
tyczne serce. Zapytała go też, pewna jego 
wzniosłej duszy, z drżeniem w głosie:

— Widziałam dziś pana, gdy przyglą­
dałeś się wystawie składu broni... Dlacze­
go?

Słodki, łagodny uśmiech pojawił się na 
ustach Aliego Zakreślił swą wąską dłonią 
lekki, wolny gest:

— Przyglądałem się fuzjom. Gdy zaro­
bię tutaj dość pieniędzy, kupię ich sto, zao­
patrzę w broń jeźdźców mego szczepu i po­
mścimy śmierć ojca mego! ,

To wyznanie zaparło Mimi oddech w 
piersiach, lecz Ali nie spostrzegł jej wraże­
nia. Zdjął z szyi naszyjnik z róż, włożył go 
Mimi i rzekł głosem śpiewnym:

— A wówczas może jasnowłosa Francu­
zka, ładna jak pani, zechce podążyć za mną 
do pustyni... Czy tak, Mimi?

Namiętny błysk zapalił się w głębi je­
go czarnych oczu, gdy dodał:

—  Mamy przecież jednakowe upodoba­
nia: oboje lubimy kwiaty i ptaki.

Mimi nie otrząsnęła się jeszcze z poprzed 
niego wrażenia. Odpowiedziała machinal­
nie: )

— Tak, ale nioje ptaki nie śpiewają tak 
Sądnie, jak pańskie. 1

Białe zęby Araba zalśniły w czarującym 
uśmiechu:

— Z pewnością musi być jaka przyczy­
na, która na to wpływa.

Przerwał mu słowik, rozpoczynając cu­
downy hymn do zachodzącego słońca. Ali 
wziął flet do ręki, wtórując skrzydlatemu 
śpiewakowi.

— Sądziłam — szepnęła młoda dziew­
czyna — że słowiki śpiewają tylko nocą.

Ali utkwił swe cudowne oczy w swej ma 
łej przyjaciółce i odkładając flet, nachylił się 
ku niej:

— Powiem coś pani — rzekł. — Jest 
wiele rzeczy, których Europejczycy zrozu­
mieć nie mogą, ale pani jest inna, więc w y­
tłumaczę je pani. Co do słowików, w szy­
stko jest zawarte w następującem przysło­
wiu:

, .Zamykaj żonę, jeżeli chcesz, by
dochowała ci wierności.....
„Wylup oczy swemu ulubionemu pta­
kowi, jeżeli chcesz, by śpiewał tylko 
dla ciebie"....

Dreszcz przejął Mimi od stóp do głów, 
Podniosła się, przejęta nagłą rro -ą , i zbli­
żyła się do klatki:

Słowik był ślepy.
Mimi dnia tego nie jadła „kus-I:as“ poe­

tycznego Aliego i wróciła do domu w po­
śpiechu. Zaś trzy miesiące później poślubi­
ła szorstkiego Pawia, stolarza, prostaka 
wprawdzie, który jednakże tylko deskom 
swym wyrządzał krzywdę. Co do Mimi, wie­
działa odtąd, co myśleć o słodyczy i łagod­
ności ludu Wschodu.

Tłum. L. M.
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